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J ^ m ł o d s i y p r e t e n d e n t d o t r o 
O t t o H a b s b u r g , » y n b. c e s a 
A u s t r o - W ą g i e r . J a k d o n i o s ł a 

t K i x ° r a J 8 * a „ R e p u b l i k a " m o n a r -
Si ł «l p o l s c y z a l i c z a j ą m ł o d e g o 
W l " » n a w p o c z e t k a n d y d a t ó w d o 

„ t r o n u " p o l s k i e g o . 

^mach na zdobycze ro-
p botników. 
Pr>« ?•» N - p- R - » « W y z w o l e n l e " 

* e « « w k o 1 0 - g o d z i n n e m u d n i u 
p r a c y . 

"arsz. kor. „Republiki" telefonuje: 
MuhA° ^ e ^ m u wpłynął wniosek nagły 
S p r

D ó ^v p p s . , Wyzwolenia I N. P. R. w 
*to rozporządzenia ministra pracy 
D r a

 a'aJącego na przedłużenie czasu 
d 0 *J w hutnictwie na Górnym Śląsku 

Rodzin dziennie. 
r i ^ n , oskodawcy uważają to rozpo-
s i a w

2 e n i e z a P J e r w s z y wyłom w pod­
lej ° W y c h zdobyczach robotniczych 
tyj^tole i domagają się, aby rząd na-
l t r e . m l a s t to rozporządzenie cofnął, pod 
s ink\ C ' ż e n , e , d z , e o n o p 0 , , n 1 1 s t 0 " 
Hji w gospodarczych, a Jedynie po 11-

k , fty&l przedsiębiorców , którzy 
ą ' a ta na r 0 ( ^5 a n a r ,Jke kapltałov' mledzyna 

^anturnik nie może być 
t»08 posłem. 
'tlęf,' ^ o c h a n o w i c z , z n a n y z pi jać-

D U r d n a d w o r c u w a r s z a w -
s k l m , z ł o ż y ł m a n d a t . 

p v a r sz . kor. „Repub l i k i " telefonuje: 
r j v ° * e ł Kochanowicz (białorusin), k tó 
Ha ri^,awił sję przed k i lku dniami burdą 
<lau 0 r c u w Warszawie , z łoży ł man­

i l s k i . 
klubu u 1 t e n aczkolwiek nie należy do 
"acki , - b i a 'oruskiego, zrezygnował pod 

g j i e n i tego k lubu, 
fi. tego miejsce wchodzi do Sejmu 
ą$rhh o l c w s k i (białorusin), z zawodu 

2nó w spaliła się wieś 
p r kresowa. 

* y c z y n y z n ó w n i e u s t a l o n o . 

p * r«z. kor. „Republiki" telefonuje: 
t l t ^ ^ d w c Ł o r a j w powiecie baranowi-
Uęła ' ^°iewództwa nowogródskiego spło 
chat P o d l c « « składająca się z 40 

B 
wicie żywego inwentarza pa­

ta ^ A płomieni P ł o m i e n i . 
•WyU y c z yna pożaru nie została (jak 

i e ) ustalona 

Zamach na prochownię w Łodzi? 
Wartownik położył trupem ̂ TSS^^^ W 
kroczył terytorium ^ ^ ^ ^ ^ a m U n , C y l 

Nazwiska zabitego dotychczas nie ustalono. 
Przy wylocie ulicy Pomorskiej wie­

szczą się składy artyleryjskie amunicji 
DOK 4. 

Teren ten otoczony fest drutem kol­
czastym, a dookoła niego krążą liczne 
patrole wojskowe. 

Przed ogrodzonym terenem umiesz­
czone tą na ełupach olbrzymie tablico 
ostrzegawcze z napisami: „Przejścb ł 
przejazd surowo wzbronione" — „życiu 
grozi niebezpieczeństwo". 

Wczoraj około godz. 2,45 żołnierz pel 
niący wartą przy jednym z magazynów 
zauważył jakiegoś podejrzanego osobni­
ka który podszedł do tablicy z nap:sami 
i rozejrzawszy się wokoło począł się 
skradać wzdłuż ogrodzenia. 

Widząc to wartownik wezwał go do 
zatrzymania się lecz wywarło to wprost 
przeciwny skutek, gdyż osobnik ów po­
czął uciekać. 

Gdy po trzykrotnem okrzyku „stój" 
uciekający nie zatrzymał się wartownik 
strzelił w powietrze i krzyknął „Padnij" 

Wówczas dopiero uciekający zastoso 
wał się do rozkazu, padł na ziemię, lecz 
w dalszym ciągu starał się zbiec, czoł­
gając po ziemi. 

Drugi wystrzał w powietrze nie dał 
żadnych wyników w°bec czego wartow 
nik zgodnie z instrukcjami strzelił do u-
ciekającego. 

Strzał był celny, gdyż czołgający się 
znieruchomiał i padł na wznak. 

Na odgłos strzałów przybiegła warta 
która stwierdziła zgon nieznanego osob­
nika, przy którym nie znaleziono żad­
nych dokumentów, ani przedmiotów. 

Po kilku minutach na miejsce wypad 
ku przybyli przedstawiciele władz sądo 
wych i policyjno - politycznych. 

Śledztwo w toku. 

K O M U N I K A T URZĘDOWY. 

Urzędowa agencja P. A, T. nadesła­
ła nam następujący komunikat: 

W dniu wczorajszym w godzinach po 
południowych jakiś nieznany osobnik 
zbliżył się. do terytorjum, zajętego przez 
magazyny amunicyjne wojskowe przy 
ulicy Pomorskiej. , 

Pełniący służbę wartowniczą szere­
gowiec wykonywując swoją powinność 
wezwał nieznajomego do zatrzymania 
się i oddailenda, nieznajomy jednak, nie 
zwracając uwagi na polecenie wartowni 

ka wszedł poza tablice ostrzegawcze na 
terytorjum magazynów. 

Wartownik raz jeszicze wezwał go do 
zatrzymania się, grożąc użyciem broni. 
Wówczas nieznajomy począł uciekać w 
kierunku, w którym osobom niepowoła 
nych chodzić nie wolno. Żołnierz stosu 
jąc się do otrzymanych instrukcji strze­
lił za uciekającym z odległości ok. 200 
kroków i zabił go na miejscu. 

Przy zabitym nie znaleziono żadnych 
papierów and legitymacji, z których mo-
żnaby ustalić jego nazwisko. 

Wypadek ten winien być przestrogą 
dla szerokiej publiczności, która w wielu 
vypadkach niechętnie tylko stosuje arię 
do wskazówek i zakazów, umieszczo­
nych na tablicach w pobliżu wojskowych 
zakładów amunicyjnych i niejednokrot­
nie zbywa niestosownymi uwagami bez 
pośrednie ostrzeżenia i rozkazy pełnią­
cych służbę wartowniczą żołnierzy. 

Wartownicy przy objektach wojsko 
wych muszą ściśle stosować się do in­
strukcji, która bezwzględnie nakazuje u 
życie brom palnej, jeśli niepowołana o-
soba, mimo ostrzeżenia zbliża się do zna 
ków ostrzegawczych lub usiłuje przekro 
czyć zagrodzone terytorjum. 

PainlGie i Lloyd nie 
na proces przeciwko posłom ukraińskim, 

ale zato nadesłali, jak i wielu innych zachodnioeuropejskich mężów stanu, słowa 
spółczucia i obietnice obrony. 

Warsz. kor. „Republiki" telefonuje. 
Posłowie ukraińscy, skazani w pro 

cesie w Równem, a zwolnieni za kau­
cją, przybyli do Warszawy 1 wzięli u-
dzlał w naradach poselskich klubu ukra 
niskiego. 

Poseł Wasyriczuk otrzymał list od 
premjera Francji p. Painlevego, w któ­
rym autor pisze, iż spełniane przez nie­
go obecnie funkcje stają mu na prze­

szkodzie do Interwencji posłów ukra­
ińskich. 

Przy okazji premjer Francji zasyła 
tym postom wyrazy głębokiego spół­
czucia. 

Członek parlamentu angielskiego puł 
kownlk Kenworthy nadesłał posłowi 
Wasyńczukowi Ust, w którym pisze, że 
do Równego nie mógł przybyć, gdyż 
zapóźno otrzymał zawiadomienie o 
procesie, jednak spółczuje posłowi I 

wniesie w Izbie gmin Interpelację w 
sprawie położenia ukralńców w Polsce. 

Pozatem na race posła Wasyńczuka 
nadeszły kondolencyjne depesze I listy 
od Hendersona, Clynesa, Lloyd Georgea 
hr. Bernsdorfa oraz welu innych. 

Rząd polski bez wątpienia zareaguje 
w odpowiedni sposób na propagandę 
posłów ukraińskich, którzy zaszkodzili 
nam poważnie na terenie międzynaro­
dowym. 

Samobójstwo Sawinkowa. 
Trzymany w więzieniu sowieckiem, straciwszy nadzieję 

czył z 5 go piętra i poniósł śmierć na 
Moskwa, 13 maja, 

Rosta donosi, że Borys Sawinkow po 
pełnił samobójstw*, dowiedziawszy się 
od zarządu więziennego, że nie może l i ­
czyć na rewizję swego procesu, 

Sawinkow rzucił się z piątego piętra 
i poniósł śmierć na miejscu. 

W pozostawionych listach pisze on, 
że wobec braku zaufania do niego władz 
sowieckich, co uniemożliwia mu pracę, 
musiał wybrać śmierć. 

* * 

Jak wiadomo, Sawinkow znany socjal 
rewolucjonista rosyjski, po zwycięstwie 
bolszewików w Rosji znalazł się na emi­
gracji 1 prowadził między innemi i w Pol 
sce — akcję przeciwko Sowietom. 

Wielką sensację stanowiła yv swoim 
czasie jego zmiana frontu i dobrowolne 
oddanie się w ręce bolszewików, oraz 
sąd nad nim, który wywołał tyle głoś­
nych komentarzy w prasie europejskiej 
szczególnie zaś wśród emigracji rosyj­
skiej. 

na rewizję procesu, sko-
miejscu. 

Z innych źródeł dowiadujemy się, * • 
Sawinkow, trzymany przez bolszewików 
w więzieniu moskiewskiem, wielokrotnie 
nalegał o szybsze rozstrzygnięcie jego 
sprawy i żądań, a gdy mu odmówiono, 
postanowił tortury swoje zakończyć 
śmiercią. Karzystając z okazji wyprowa­
dzenia, go na kurytarz więzienny, Sawin 
kow rzucił się z okna 5-go piętra i po­
niósł śmierć na miejscu. 
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KINO-TEATR 

Narutowicza 2 0 . 
Początek se;nsu o godz. 6-ej wlecz, 
w niedziele i soboty o g. 4-ej pop. 

Ostatni seans o godz. 10 wiecz. 

U W A G A : S a l a k i n o t e a t r u 
p o s i a d a w e n t y l a c j ę p o d ł u g 

n a j n o w s z y c h w y m a g a ń 
t e c h n i k i . 

D z i ś Otwarcie letniego sezonu 
Wielka uroczysta premjera Dziś 

Najpięhniejsza kobieta świata 
Barwna podróż nababów poszukujących śl icznych kob ie t , 

Międzynarodowy konkurs piękności w 8 aktach 
Dawno niewidziany przepych bogactw i piąk- 1 C C D A D D Y u ml i nł<iWIl7i 

nnśri strojów z uroczą i najpiękniejszą L a L H E M • I T T T\ W\ • W lOH y i U I U e l 

Nad program: JOURNAL GAUMONT ?!?*S5fW!S 
, 1 ~ "77" 

Narzędzia zbrodni pod Starogardem. 
Śledztwo wyKryło cały szereg nazwisK sprawców zamachu. 

Korzystny dla Polski wyrok trybunału rozjemczego. 
Gdańsk, 13 maja. 

Ślady zbrodniarzy, którzy dokonali 
zamachu na pociąg pod Starogardem sta 
ią się coraz wyraźniejsze. Na pierw­
szym planie znajdują sie teraz dwa na­
zwiska: optanta niemieckiego Feliksa 
Schumachera, oraz Alojzego Michals­
kiego. Oni to, prawdopodobnie, byli 
narzędziami, których użyto do zama­
chu, mającego służyć prasie berlińskiej 
do znanej akcji polityczne] przeciw ,ko 
rytarzowl pomorskiemu". 

Scbumacher mieszkał na polskim 
Pomorzu, w Czarnym Lesie, ostatnio 
bawił w Gdańsku. By) przemytknilem 
I jako doświadczony w przemykaniu 
się przez granicę był dobrym materia­
łem na „męża zaufania" dla tych, któ­
rym zamach hył potrzebny. Według 
wszelkich danych on to był owym ta­
jemniczym osobnikiem, którego widzia­
no po zamachu, jak uciekał dostarczo­
nym sobie samochodem w stronę Gdań 
ska. Samochód pędził z ogromną szyb 
kością. 

Nazwisko Alojzego Michalskiego do 
itarcza również ważnych punktów za­
czepienia. Przynależność jego pań­
stwowa jest polska, był on również wie 
Ie razy karany za włamanie, kradzie­
że i t. d. Ostatnio przebywał na Po­
morzu. Razom z niejakim Kuscheiem, 

który obecnie znajduje się w więzieniu 
gdańskim, Michalski uciekł z więzie­
nia w Miastku (Bummelsburg). Michal­
ski 1 Kuschel uciekli z tego więzienia, 
pobiwszy dozorcę więziennego, tak, że 
ten w kilka dni zmarł skutkiem otrzy­
manych ran. Michalski wraz z Kuschc 
lem udał się przez granicę polską na Po 
morze. Michalski przez cały czas ich 
podróży i pobytu razem z nim nieustan 
nie namawiał go do wykonania zamachu 
na pociąg w „korytarzu" i wskazywał 
na pociąg idący o północy, ten który 
właśnie został wykolejony, uważając, 
że najlepsze miejsce napadu byłoby mię 
dzy Starogardem a Staworzynem. M i 
chalskl proponował Kuschelowi wyko­
nanie tego zamachu przez rozśrubowa-
nie szyn. Gdy pociąg się wykoleił wów 
czas oni wypadną z lasu i niby ratując 
podróżnych będą ich ograbiać. Plan 
ten rozwijał Michalski przeprawiając 
się ze świadkiem przez poszczególne 
wioski Pomorza. W jednej z wiosek 
Michalski zanocował u pewne] wdowy, 
a następnie wszedł do domu Schuma­
chera, któremu również proponował 
wykolejenie pociągu. Kuschel twier­
dzi, że zamachu na pociąg dokonał M i ­
chalski i Schumacher, ale pomagał im 
w tern „ktoś potężniejszy" kto dostar­
czył im samochodu. 

W zamachu pod Starogardem poja­
wia się ustawicznie, acz w sposób Jesz 
cze nlecałklem sprecyzowany, nazwi­
sko niejakiego Franka Kleina. Jest on 
członkiem policji gdańskiej „Scliupo" 1 
uczęszcza teraz do szkoły policyjnej. 
Przez Jakiś czas pracował w warszta­
tach kolejowych dyrekcji gdańskie], zo­
stał stamtąd wydalony i przeszedł do 
policji gdańskiej. Miał on pod swoim 
nadzorem — Jak słychać — lewar 1 pew 
ne inne przedmioty, które znaleziono w 
lesie koło miejsca zamachu. Lewar ten 
— według niejasno Jeszcze brzmiących 
wiadomości został wypożyczony, 
potem zwrócony Kleinowi, wreszcie 
rzekomo ukradziony* 

Tor był w porządku. 
Warszawa, 13 maja. 

Dnia 13 bm. polsko . niemiecki try­
bunał rozjemczy w Gdańsku ogłosił w y ­
rok w sprawie katastrofy kolejowej pod 
Starogardem. 

Wyrok Jest naogól korzystny dla 
Polski 

Stwierdza on, i e linia nie przedsta­
wia żadnego niebezpieczeństwa dla ru­
chu. 

Sąd odrzucił żądania niemieckie. 
W y r o k jest bezapelacyjny, gdyż 

strony zgodziły się na to z góry* 

obi* 

Dalsze insynuacje pofl 
adresem Polski. 

Polska Agencja Telegraficzna, 

Warszawa, 13 
W związku z obradami polsko - 0 1 

mieckiego t rybunału rozjemczego 
Gdańsku, „Danziger AEgemeine ZeHt>fl» 
zamieszcza szereg insynuacji pod 0 ^ 
sem Polski, twierdząc m. in . jakoby 

trał 
tko 

Dni min. Thugutta policzone. 
Nie może sobie dać rady z wiceministrem Smólshim. 

Warsz. kor . „Repub l i k i " telefonuje: 

W związku z pogłoskami o nacisku, 
jak i wywiera klubśk pracy na swego le­
adera p. Thugutta, aby w y stąpił z rzą­
du, członkowie tego ugrupowania stwier 
dzfl i oficjalnie, że k lub sprawą tą zafmo 
wa ł sio, natomiast nieoficjalnie oświad-

P. Grabski obrzydza nam 
zagranicę. 

N o w e r e p r e s j e p r z e c i w k o u b i e ­
g a j ą c y m s i ę o p a s z p o r t . 

Warsz. koresp. „Repub l i k i " telef.: 
Minister spraw wewnętrznych wysłał 

do wszystkich wojewodów okólnik, w 
k tórym poleca ścisłe kontrolowanie da­
nych, przedstawianych przez osoby ubie­
gające się o paszport zagraniczny. 

Oznacza ta jeszcze większe zakręce­
nie śruby represyjnej zgodnie zresztą 
z wolą premjera Grabskiego, k tó ry w 
swoim czasie oświadczył w sejmie, że 
będzie dążył do zniechęcenia obywatel i 
do wyjazdu zagranicę. 

czyli, i e ustąpienie p. Thugutta jest kwe 
stją bardzo niedalekiej przyszłości. 

Bardzo znam lennem jest fakt, że na 
ostatnim posiedzeniu sekcji kresowej za­
znaczyły się zasadnicze różnice zdań po 
między p, Thuguttem i wiceministrem 

Smólskim, bowiem ten ostatni kategory 
cznie przeciwstawia się wszystkim demo 

kratyoznyim próbom rozwiązania sprawy 
mniejszości 

Podobno p. Thugutt ma po swojej stro 
nie również pp. Stanisława Grabskiego 
i Ratajskiego. 

Wobec tego nie jest wykluczone, że 
wiceminister Smólski będzie miał w rzą­
dzie bardzo trudną sytuację. 

CZYTAJCIE •i r 

Fałszerstwa dolarów nie ustają. 
B. funkcjonarjusz policji przerabiał banknoty dola­

rowe na setki. 
Warsz . kor . „Repub l i k i " telefonuje: 
Wczora j do kantoru bankierskiego 

f i rmy W a c ł a w Klepczyński i S-ka przy 
ul. Marszatkokwsk ie j nr. 108 zgłosił się 
jakiś młody mężczyzna i przedłoży ł ka 
sjerowi do w y m i a n y na złote banknot 
100 do larowy. Kasjer w p r a w n y m o-
k iem przy j rzawszy się banknotowi 
s twierdz i ł , iż jest on bardzo misternie 
przerobiony z banknotu jednodolaro-
wego. 

Wobec tego odkryc ia kasjer oświad 
czy i p rzyby łemu, że banknot zat rzy­
muje, a jednocześnie zawiadomi ł o fak­
cie komisarjat 10-ty policji skąd nieba­
w e m p rzyby l i funkcjonariusze i w łaśc i ­
ciela banknotu w r a z z jego towarzy ­
szem aresztowal i . 

W komisariacie okazało się, żc prze 
k ladającym przerobiony banknot jest 

niejaki W ł a d y s ł a w Pięta — student uni 
wersy te tu warszawskiego. 

Badany od kogo o t rzymał ową prze­
robioną studolarówkę — Pieta oświad­
czy ł , iż dostał ją od niejakiej l adw ig i 
Rypcr ekspedientki, f i rmy „ T ł u s t y " za­
mieszkałej w hotelu „Spor t " . 

Natychmiast zarządzono dalsze do­
c h o d z e n i , przyczem Rypercwą r ó w ­
nież zatrzymano. 

Ta z kolei badania w przedmiocie 
baknotu oświadczyła, że o t rzymała go 
' d niejakiego Jasińskiego, b. lui .kcjonar-
jusza vi ! icj i pol i tycznej. 

Gdy w myśl wyjaśnień Rypcrowe j 
poczęto sz ikać Jdsirskiego — ustalono, 
że władnie w przeddzień został on are­
sztowany 5 pozostaje w w i ę ż e n i u . 

W o b t c t ych okoliczności zarówno 

ostatnich dniach usilnie usuwano na 
zytowych l injach ko le jowych wszy s 

to, co mogłoby wykazać nie dbał s tw°^ 
naszej strony, jak np. zniszczone P 
kłady, które wymieniano, jakoby * ^ 
cy dla zniknięcia niewygodnego świ* 
c twa, — na nowe. 

W jak im stopniu insynuacje te 
fik ować należy jako świadome i t e 0 

cyjne, o tem przekonal i się n a ° f j , 
członkowie t rybunału przy oględzi° a 

na miejscu. 

P. Zimmerman przyjeżdża 
do Warszawy. 

K o m i s a r z f i n a n s o w y L i g i f * a r ^/ 
d ó w w W i e d n i u chce s ię " c * y 

u p . G r a b s k i e g o . 
Warsz. "koresp. „Repub l i k i " telef--
W niedzielę popołudniu p r z y b y ć 

Warszawy komisarz finansowy L $ n 8 ' 
rodów w Wiedniu p. Zimroermann, którt 
przyjeżdża specjalnie po to, aby u prei* 
sa rady ministrów poinformować się 
jaki sposób premjer nasz przeprowadź 
tak szybko i skutecznie sanację skarbi 

Będziemy drukować na VR 

pierze zagranicznym. 
P. G r a b s k i z n i ó s ł c l o n a paP" ' 

r o t a c y j n y . 
Warsz. kor. „Repub l i k i " telefon"!* 
P. Grabski zgodził się na zniesie" ̂  

cła od papieru rotacyjnego na czas tr 
nia strejku w papierni w Myszkowie. ^ 

Ponieważ papiernia ta d o s t a r c z a j 
pieru dla prasy, istniała uzasadniona ^ 
wa, że lada dzień pisma mogłyby 
z ^ U e ^ w ^ r u d n e ^ 

student Pięta jak i Ryperowa z ° s t a 1 ' 
puszczeni na wolność. H 

Sprawa o tyle stała się ciekawa. • 
Jasiński, k tó r y aresztowany został i 
dobno w związku z wykroczeniami. ^ 
k ich jakoby dopuścił się podpzj 1 8 . p 
czenia się głośnej sprawy hr. Tona , 
nych — będzie obecnie miał j eszcz t ' 
ną sprawę o puszczenie w obieg P r 

bionych banknotów do larowych. 
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Si 
O j c o w i e i d z i e c i . 

raszny wypadek wi leński jest tą 
1'Wowiową błyskawicą, k tóra nagłem 
^ e r a ź l i w e r n światłem roświetl i ła mro 

okropnej przepaści, jaka rozwar ła się 
"oJscg m i ę d z y dziećmi, a nawet roo-

^ Pomiędzy calem naszem młodem pc-
„ n i e m , a ich ojcami. 

I -prawa to zbyt wie lka, zbyt donłos-
• zarówno dla teraźniejszości jak 1 dla 

^ , i s * e j przyszłości, aby ją mogło za 
* czy rozwiązać jednorazowe choć-

ejsze „dochodzenie" w spra-J "itfciśl 

w „ ^ o wypadku. Dochodzenia winny 
W swcją drogą niezaileżnie jednak od 

^ Rozpocząć ełę ntasi w społeczeń-
Isto'* < ^ ż e n ' e °-° uświadomienia sobie 

y tego zjawiska i jego przyczyn. 

^ y c z y n y , te tkw ią bardzo głęboko, 
Ul , , u ia. się one zarówno po stroaie 
*la Z ' 6 Ż y ' a ' k p o 8 t r o n i c szkoły i wogóle 
p r s z V c h - Przyczyny tych przyczyn 
^ ważnie są objektywnej natury — to 
(j , C ł y — nie zawinione przez żadną ze 
^ , " c ych tu naprzeciw siebie „s t ron" , 
^'^zane zaś są one niewątpl iwie z wo j -
^ 1 w y tworzonemi przez nią stosunka-

p ^ ' 0 2 jednej strony wojna i stosunki 
Cje ? , e ' i n e spowodowały poprostu zdzi-
, j Q . n i e młodzieży. Ludzie starsi, ludzie 
^ Zjwi nawet porwani bezpośrednio w 
( Wojenny, nie ulegli do tego stopnia 
W m u oddziaływaniu wojny. Nieod-
^ od działań wojennych barbarzyń 
j ^ 0 ' lekceważenie życia ludzkiego, zo-
t cienie ua widok cierpień, zgonu 
^ y< k rwawych rzezi, w idoku znisz-

•^a — wszystko to jednak przeszło 
„ p s ychice starszego pokolenia jako 
^ S a W a , przykra lecz przemijająca 
l^° r & " ^ ' a l ° on° bowiem tę fundamen-
•O^j Podstawę, że dzieciństwo ich i 
^ z i e ń c z e lata nie by ły zatrute jadem 
tocfy.- k a l a ł a więc w nich pewnego 
"o opo rność n a ) a <* w ° ) n y - zarów-

^oralna, jak nawet może poprostu f i -
Vs — wstręt i obrzydzenie. Czyni l i 
5 ^ s | k o c o i , m j c r i r o i a W O j e n n a kazała 
~ 8dy minęła potrzeba i minęła konic-

5̂  " i otrząsnęli się z tego jak ze złego 
H e t l j7 ^bow iem t kw i ł już w nich imma-
Ą ' l e i nieświadomie ideał pokoju, a 

W nawet ty lko — spokoju, 
kol n ^ C z e ' zupełnie było z młodszem po 
l u k ^ m , które wojna zastała dziećmi 

^ o d z i e ń c a m i . 
ly ^ e c i od p ł e r w w y c h lat życia zaczę 
o fc

Ucnaci jako o rzeczach z w y k ł y c h — 
c ^ ^ d a c h , rzeziach, t rupach, w y b u -
,}J7« zabitych, rannych, 0 strzałach, o 
1^ , a n i u śmiercionośnych narzędzi 1 
Hi I ° 8 konalośc l , k tó ra polegała na mo­
lo e największej morderczości — i w 

. . z ras ta ł y . 
r e j , °dzieńców zaś, wiadomo, bezpoś-

n ' ° Porwał w i r wojenny. 
% '/"n dalej w las, tern więcej drzew", 
«ta 1 T n ^ * u ż e i t rwa ła wojna, tem młodsi 

p 4 l i do wa lk i , 
fzecież wiemy, że podczas naszych 

1,""ch działań wojennych, a zresztą 
14 

starszego pokolenia, nie rozpoczęto też 
przeciwdziałania, 

Dzieci i młodzież, na duszach k tó­
rych wojna odcisnęła swą krwawą i zło 
wroga pieczęć, pozostawione zostały sa­
me sobie. 

Pokolenie starsze nie miało czasu, 
żeby się niemi zająć. Pochłonięci powc-
jennemi troskami materjalnemi, odbudo 
wą zniszczonych dóbr, nieraz poprostu 
kwestją wyżywien ia siebie i rodziny „o j 
cowie" powojenni prawie że zupełnie aa 
pomniel i o duszach swoich dzieci. 

A szkoła? T u właściwie przycho­
dzi moment $ej ingerencji. W tych cza­
sach przełomowych, kiedy rodzice mniej 
niż zwykle zajmować się mogli kształto 
waniem dusz swych dzieci — z tem wię 
ikszą intensywnością powinna się tem by 
ła zafjąć szkoła. Powinna, była ale niesie 
t y tego nie zrobiła. Szkolnictwo nasze, 
tak samo jako wszystkie inne dziedziny 
życia społecznego, musiały się przedew 
szystkiem odbudowywać i rozbudowy­

wać materjalnie. T u byłaby więc część 
jego usprawiedliwienia. A le ty lko część. 
Ta druga bowiem część, która mogła byó 
przez szkołę zrobiona, zrobiona nie zo­
stała. 

Szkoła nie zajęła się czynnie zwal ­
czaniem wszechstronnej demoralizacji 
(nie mówimy tu oczywiście o z w y k l e o-
bejmowanej tem pojęciem demoralizacji 
zmysłowej), jaką zasiała w duszach mło 
dzieży wojna. Wojna ta bowiem zasiała 
spustoszenie najbardziej ogólne, nie zo­
stawiając w duszach młodzieży żadnych 
pozytywnych ideałów dając jej ty lko ide 
ary negatywne — wa lk i , bezwzględnoś­
ci , zaborczości, okrucieństwa. 

Praktyczny cynizm, rozwiązłość w 
słowach, czynach i myślach, nienawiść 
do każdego i do wszystkiego, co odmień 
ne, pogarda dla wszelkich uczuć „mięk­
k i ch " lub wzniosłych — oto czem nasy­
c i ły dusze młodzieży wojna, powojenna 
walka o byt, ideologja paskarsfwa, roz­
panoszenie się egoizmu, powojenna lite 
ratura i powojenna publ icystyka. 

A teraz powiedzmy sobie z ręką na 
sercu — czy szkoły nasze uczyniły coś 
aby przeciwdziałać grasowaniu tych 
wszystkich wad i zbrodni w duszach na­
szej młodzieży? Czy szkoły te zrozumia 
ły, — z jak innemi należy przystępować 
obecnie metodami do wychowania mło­
dzieży. 

Z bardzo oiericznemj wyjątkami zab­
ra ły się one do kształcenia z ca łym apa­
ratem „przedwojennego" szablonu przed 
wojennej ru tyny „klasycznego" wycho­
wania, polegającego na mechainicznem 
nabijaniu głowy możl iwie największą 
Złością wiadomości. A stosunek pedago­
gów do uczniów także w znacznej mie­
rze pozostał — „przedwojenny" , pole­
gający na tem, że się widzi w uczniach 
ty lko swojego naturalnego — przeciw­
n ika, którego trzeba pokonać, zgnębić, 
k tóremu trzeba zaprawić „ ko rzeń " nau 
czania tą przys łowiową goryczą, jaka 
według mniemania starej pedagog^ jest 
niezbędna, aby , owoce jego by ły słod­
k i e " - . 

I oto stanęły najprzeciwko siebie dwa 
obozy — tak jak to dawinóej bywa ło . T y l 
ko, że ten obóz młodzieży już nie jest 
tak i nieśmiały, psychicznie skromny, u-
znający autorytet, jakim by ł dawniej. 
Szablonowi pedagodzy zapominają, że 
mają do czynienia z dziećmi wojny — 
razwydrzonemi, rozzuchwalonemi psy­
chicznie, amoralnemi, dla których psy­
chicznego wyleczemia oni nic nie zrobi l i , 
a które życie obecne psuje w dalszym 
ciągu. Z dziećmi które w dalszym ciągu 
słyszą i czytają wiadomości o zama­
chach, okrucieństwach, potwornych w y ­
naturzeniach europejskich ludożercach 
które kino wtajemnicza we wszystkie ar 
kana zbrodni, dla k tórych powojenna l i ­
teratura — tak rozpowszechniona, jak 
nigdy — gloryfikuje bohaterów k rym i ­
nału, k tó rym zresztą nieraz właśni r o ­
dzice dają praktyczne przykłady i lekcje 
conajmniej amoralności. 

Z takie mi dziećmi walczyć jak z prze 
ciwnikarai — to zguba, zarówno dla tych 
dzieci, jak dla starszych. 

Czyż może zresztą być wymownie j ­
sza ilustracja od wileńskiej tragedji? 
Dwadzieścia, czy trzydzieści lat temu, 
je ie l i uczeń w zupełnie wy ją tkowych 
wypadkach uderzył w twarz profesora, 
to by ł to rzeczywiście niesłychany skan 
dal, wypadek tragiczny, o k tó rym mó­
wi ło się miesiącami. Dzisiaj ten uczeń 
rzuca na niego bombę i strzela z rewo ' -
weru, przyczem nie robi tego pod wpły ­
wem nagłego afektu, lecz po staraniem 
przygotowaniu się. Faktycznie zaś test 
on pod względem moralnej doniosłości 
swego czynu tytko tak im samym prze­
stępcą, jak tamtem uczeń wczorajszego 
pokolenia, k tó ry znieważał swgo nau­

czyciela fizyczirrie. Decyzja jego nie jest 
większa — ty lko ten stopień, od którego 
zaczyna się zbrodnia, znajduje się u dzi-
' '-zego ucznia znacznie wyżej , czy leż 
ziuijznie niżej — bo też i nasze ogólne 
współczesne „ idea ły " są o t ak i sam sto 
pień niższe etycznie od przedwojen­
nych. 

Wiec co robić? Pomiędzy ojcem i 
dziećmi Jest rozłam, jest przepaść — 
trzeba tę przepaść wypełnić, wypełnić 
ją muszą zarówno „o jcowie" ściśli, to 
jest rodzice, jak szkoła. Mus i jaknajprę-
dzej [nastąpić zmiana zarówno ideałów 
wychowania jak jego metod. Musi nastą­
pić najgłębsza rewizja systemów pedago 
gicznych i tak samo rewizja stosunku 
„o jców" do „dz iec i " . 

Co w kierunku tej rewizj i zrobiono? 
Co się robi? Jakie hasło humanitaryzmu 
propaguje nasza szkoła, poza rzuceniem 
urzędowem programu eksterminacji? Ja 

kie reformy nauczania nie z gatunku 
..utopijnych", lecz z pośród przeprowa­
dzonych już na zachodzie, — niosą naj­
wyższe nasze władze oświatowe? 

M ó w i ł o ich potrzebie nieduwno no­
w y minister, p, St. Grabski . 

I pierwszy k rok już został zrobiony, 
w p r o w a d ź nic dla szkól średnich w k ra 
kowskhn okręgu szkolnym przymusu 
mundurkowego — do piątej klasy z krót 
k iami spodniami i pończoszkami!? 

Quis, 

Wszechrosyjski kongres rad. 
Ciekawe oświadczenie Budiennego. 

IS i i , 
K i _ 0 u nas 16-letni młodzieńcy, i 

1 12-letnie nawet dzieci brały w 
t<j . "^b bezpośredni f izyczny udział. 

m o g ł 0 pozostać bez śladu. Na 
cj^ l w * . duszę dziecięcia, czy młodzień 

^ cementy k rwawe i barbarzyń­
ca 1 Mk ie niesie ze sobą wojna, oddzia-
( i c ^ ^ ^ a l y w sposób, kształtujący jej 

« a . Uioże już na życie całe 
<Utu. 0 l Vwiście, że wszystko, to. o czem 
& i 6 0 ł

 m 6 \ v | m y , jest rzeczą znaną. Niebez 
l y ^ . s l x v o tkwi w tem. że teflo oddzj.ą-. 
*̂ z»»:- . ^° tąd flie spostrzeżono w całej 

Moskwa, 12 maja. 
Polska Aucncja Telegraficzna. 

Na posi • - ' i wszechrosyjskiego 
kongresu T3'' >u 11 b. m. była kon­
tynuowana (! j ja nad referatem ko ­
misarza rolnic! -\. 

Po przemówieniach szeregu delega­
tów włościan Zabrał głos Budiennyj, k tó 
ry międsy innemi zwracał uwagę kon­
gresu na konieczność podniesienia ho­
dowl i koni , a lbowiem konnica odegra 
bardzo ważną r o b podczas p r z y k l e j 
wojny. 

Po zakońazenóiu dyskusji mowę koń­
cową wygłosi ł Świderski, odpowiadając 
ma wszystkie zapylania, w szczególności 
dotyczące pomocy państwowej w zakre­
sie rolnictwa. 

Następnie kongres przeszedł do 
czwartego punktu programu narad, przy 
czem Kisielów przedstawił projekt prze­
prowadzenia rektyf ikacj i gramc w środ-
kowo-azjatyckich repubISkach sowiec­
kich, według narodowości ludności po­
granicznej. Projekt przyjęty został przez 
kongres bez dyskusji. 

Następnie Kis ie lów odczytał listę no-
wowybrnnych członków W C I K a . Ogó-

0 s c i i nie doceniono ze strony 

oraz 134 kandydatów- W powyższym 
składzie znajduje się 40 kobiet oraz 85 
członków bezpartyjnych. Lista członków 
zatwierdzona została przez kongres jed­
nogłośnie. 

Wreszcie po wysłuchaniu referató.v 
przewodniczącego rady komisarzy Uido-
wych postanowiono urządzić jeszcze Jed­
no ostatnie posiedzenie dla powzięcia 
rezolucji w związku ze sp rawozda łem 
rządu. 

Tworzenie Związków 
strzeleckich 

p r o p a g u j e K a m l e n l e w . 

Moskwa , 12 maja. 
Szef sztabu generalnego armj i czer­

wonej , S. Kamicniew, ogłasza w prasie 
sowieckiej list o twa r t y , wskazując ko ­
nieczność jaknajszerszej propagandy 
zw iązków strzeleckich wś ród całej lud­
ności państwa sowieckiego. Kamle-
niew dowodzi , że dobrzy strzelcy są 
niezbędni, tak dla armj i czerwonej, jak i 
dla społeczeństwa sowieckiego i że na­
leży przedsięwziąć jaknajenergicznlej-
sze wys i ł k i w celu przygotowania I w y 

lem wybrrin© do W C I K a 300 członków szkolenia takowych . 

Nowa koncesja angielska 
na e k s p l o a t a c j e , s l o t a s o w i e c k i e g o 

Moskwa, 12 maja. 
Rada komisarzy ludowych S. S. S. R. 

zatwierdzi ła projekt u m o w y koncesyj­
nej, opracowany przez g ł ó w n y komki t . 
koncesyjny i dotyczy uprawnień angiel­
skiego towarzys twa akcyjnego do eks­
ploatacji terenów z łotodajnych na w y ­
brzeżu oceanu Spokojnego na Dalekim 
Wschodzie. T o w a r z y s t w o to, a miano 
wic ie mieszane sowiecko • angiel&klc 
t owarzys two ot rzymuje koncesje na 
eksploatacje terenów złotodajnych nad 
rzeką Ajarc w powiecie ochockim, gu -
bernj i kanicr-ackicj. na skra jnym północ 
nym wschodzie. Koncesja opiewa na 
36 lut, przyczem w przeciągu p ie rw­
szych 2 lat koncesjonariusze obowiązani 
są rozpocząć prace wywiadoY/czc. W y 
dobycie złota może być w y w o ż o n e za 
granicę, ale ewentualnie może być rów­
nież zakupione przez rząd sowieck i . 

Nowy proces polityczny 
w Bułgarji. 

P r o k u r a t o r d o m a g a s i ę k a r y 
ś m i e r c i d l a 4 2 o s k a r ż o n y c h . 

Solja, 12 maja, 
Wczoraj rozpoczął się w miejscowo 

ści Braca proces przeciwko 42 powstań! 
com chłopskim, którzy walczyli z bronią 
w ręku przeciw żandarmerii oraz wo j ­
sku. Prokurator zażądał dla wszystkich 
oskarżonych kary śmierci. Sąd zapewni* 
przychyl i się do wniosku prokurato* 
«u A M , 
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Kunszt żywego manekina. 
Jest w nim coś z teatru, z estrady, z widowiska. 

Manekin nie jest wieszadłem. 
Każdy ruch przesiąknięty jest muzyką —sugest jonu je, hypnotyzuje L. zmusza do kupna-

Przypuszczacie zapewne, że być ma 
•ekrnesa w magazynie mód, to takie sa­
mo zajęcie, jak każde inme. 

Otóż bardzo grubo się myl ic ie. 
Bo jest to — artyzm. 
W zawodzie t ym jest co i z Terpsy-

eftory, śpiewny, taneczny, kołyszący się 
ry tm, k tó rym należy popisać się przed 
kl l jentką, aby zachwycił* ją i namówić do 
kupna. 

Tak, trzeba ją zachwycić! 

Rytm, muzyka, hypnoza. 
Bo w sztuce kobiety-manekina, pre­

zentującej najrozmaitsze suknie, musi 
t kw ić pierwiastek hypnotyzmu, przeko­
nywującego zaklęcia, szeptu — miękkie 
go oddziaływania, niemal fugestyjnego u 
sypialnia. 

Należy tak rytmicznie i śpiewnie 
przejść obok kupującej, aby fałdy 6uknl 
drgały czarodziejsko { wydawały drżący 
szelest przy każdym ruchu; aby tkanina 
przylegała gdzie potrzeba i dawała rzeź 
biarskie płaszczyzny — gdzieindziej 
snów zwisała lekko i swobodnie. 

I dlatego w kunszcie manekina jest 
coś z teatru, z estrady, z widowiska. 

Te dziesiątki uważnych, spostnzegaw 
czych, a nieraz zazdrosnych oczu, czasa­
m i k ry tyku jących I Ten surowy wyrok 
właścic ie lk i lub dyrektryssy magazynu, 
Czy też k ie rownika działu w w ie lk ich 
magazynach! 

Czyż t o nie estrada? 
Przecież i tu ta j , jak i w każdej gałęzi 

Sztuki ważniejsze jest „ j ak " , amiżeli „co ' . 
A czy kunszt ubierania się nie jest najdę-
lfflkainiejszym nieuchwytnym i l ekk im 
(jak aromat perfum) artyzmem. 

Czyż można się go nauczyć? Czyż ist 
nieją tam skrystal izowane prawidła, ta­
bl ice i paragrafy? Czy talent ten nje 
t k w i gdzieś w podświadomości, we wro­

dzonych zdolnościach i umiejętnościach 
które francuzi nazywają „Savoir faire"? 

I czyż nie jest rzeczą najważniejszą 
lo , „ j ak " się inosi suknie? 

Umiejętność „podawania". 
Oto stoi przed wami płaski i chudy 

jak patyk — manekin. Porusza się z nie 
zręcznie ukrywanym przymusem, sztyw 
no, menarmomijnie, ostro. Ręce wiszą, 
jak cepy, nogi stąpają, jak w marszu żcł 
nierskim. 

Powiedzcie prawdę, moje panie, czy 
macie chęć na tę suknię? Nie podoba sie 
wam, czy nie tak? Wieje od niej jakaś 

nieskładność, rozczarowanie, nierytmicz 
ność. 

Całe wrażenie zepsute. Nie kupicie tej 
sukni bo jest nieodpowiednio „podana". 

A oto kroczy sprężyste, kołyszące 
się jak liść na wietrze — dziewczę. Cza-
rowny jej wygląd odbija się w zechwyco 
nych oczach wszystkich obecnych. Zdol 
ny prawdziwy manekin chodzi, ale jak 
chodził Tego nie można określić sło­

wami. 

Manekin musi pokazać dynamiką suk 
n i . Musi natchnąć żywą silą przedmiot, 
k tó ry bezwładnie zwisał na wieszadle. 

A jak ta suknia żyje, jak szepcze 

składkami, jak gra światłem i bar** 
jak całuje po kolanach, obejmując r2 

niącem splotem. Trzeba pokazać tp^ 
suknię. ^ 

Oto chód wolhy, kontemplacyjny' -
knia w „ foyer " na wernisażu. Fałdy tf 

spieszą się, nie mówią, ty lko ledwie, ' e 

wie drgają. „ 
A ot lekk i ruch l iwy krok, jak fla u 

cy. Fałdy zaśpiewały, zaszeleściły 

Dobry, utalentowany manekin w i e 

ma pokazać. Czy ową wygiętą, ' c ^ ° ^ ( ) 

chyloną do przodu, kołyszącą się w 

drach, typową sylwetkę manekinUi 
lekk i chód uliczny, czy też posuw*'1' 
k rok ma wzór tamecznego „pas"« 

Szkoła manekinów. 
W Londynie istnieje specjalna 

manekinów. Uczą je tani ry tmu ff0Z5?J 
wyrabiają smak, prowadzą do p*ł f l C Ć 

sztuki i muzeów. A r tyśc i pokazują & T 
brązy i szkice. Adep tk i sztuki manek1' 
nowe j powinny ich naśladować, 

— Proszą przyjąć taką pozę.-
—i A teraz taką... j» 
— A teraz proszą włożyć lektó » 

rectośre" i proszę siąść naturalni* * 
ko na kozetce. . 

Oto szkic. Proszę siąść w ten sad "P 

Manekiny uczą sie gimnastyki r j 1 ' , j 
cznej, uczą sie chodzić w takt muzy 
dlatego prawdziwe, wykształcone i 
lentowane manekiny, jakie podziw1* 

w Lasku Bulońskim lub na wyścigach 
Aute i l , mają całe ciało, każdy ^ " ź d y 
szy muskuł przepojony rytmem, a * a 

ruch przesiąknięty muzyką. 
Kobieta taka sugest jonuje. 
Hypnotyzuje. 

Zmusza do kupna. 
Co było do dowodzenia. 

FRANCISZEK M O Ł N A R , 

Zła kobieta. 
Starszy pan — dawniej .nazywaao~go 

don-Juanem — siedzi w fotelu i opo­
wiada k i l k u młodym paniom historję 
swego życia. Każda kobieta, k tórą ko­
chał ma swój numer. Na/przykład: 

Pan: Po Jedenastej przyszła kolej na 
dwunastą... 

Pani : Jaka ona była? 
Panj By ła to najgorsza i najnieprzy-

zwoitsza kobieta, jaką wogóle spotka­
łem w ciągu mego grzesznego życia. 

Pani : Cóż ona zrobiła? 
Pan: Popełniła największą zbrodnią, 

faką popełnić może kobieta. Dla niej nie 
by ło rozgrzeszenia... 

Pani : Cóż to by ła za zbrodnia? 
Pan: Ona mówi ła prawdę. 
Pani : (patrzy zdziwiona, jak gdyby 

n?e rozumiała o co chodzi). 
Pan; Dla kobiety miłość prawdy jest 

throdnią. Ojczyzną kobiety jest k łam­
stwo. Kobieta, k tóra nie k łamie, jest dla 
mnie żywym t rupem. 

Pani : Niech patn opowie... 
Pan: Jak już powiedziałem, była dwu 

tiastą... Byltem wówczas niezmiernie bo­
gatym człowiekiem i kobiety by ły moją 
jedyną troską w życiu, petnetm luksuso­
wego komfor tu. Podczas gdy inni suszyli 
sobie głowę nad sprawami społecznemi i 
politycznemi, zajmowali się sztuką, ja — 
żyłem otoczony nagiemi ramionami ko-
biecemi wśród aksamitu i jedwabiu. W 
ciągu tego czasu zdołałem poznać to, 
czego inni mężczyźni nie mają poprostu 
ctzasu zaobserwować — poznałem 
wszechstronnie kłamstwo kobiety. 

Kobieta w pięflnastym roku życia jest 
już doskonałym kłamcą, w dwudziestym 

roku — jest już geniuszem, w trzydzie­
stym '— wybi tnym kłamcą! Przejąłem się 
k łamstwem kobiet i mogę powiedzieć 
bez cienia przesady — że umiałem rów 
nież doskonale kłamać... 

Pani : Więc pali też k łamał? 
Pan; Nie. 
Pani : Nie rozumiem... 
Pan: Zaczyna sie od tego, że kobiecie 

zadaje się następujące pytanie: „Czy pa 
t l i mnie kocha?" Kobieta odpowiada na 
to pytanie „ t a k " albo „n ie" . Trzydzieści 
cztery lat musiałem stracić na to, by nie 
t y l ko „n ie " , ale i to „ t a k " kobiety zro­
zumieć. Kobieta m ó w i : „Wracam od 
przy jac ió łk i " . Trzeba z nią żyć dwadzieś 
cła lat razem, by zrozumieć, że to samo 
zdanie znaczy również: „Nie byłam u ko 
chanka". 

Niema w tem oczywiście nic dziwne 
go, że wyn ika stąd prosty wniosek: .,By 
łam u kochanka". To anaczy cna chce 
mi dać do zrozumienia, że była u swego 
kochanka, czyli prawdą jest, że u niego 
nie była. Rozumie pani? 

Pani: Nie... 
Pan: Bardzo mnie cieszy, że pani mnie 

odrazu zrozumiała... 
Pani; Powiedziałam przecież, że nie 

rozumiem pana,.. 
Pan: Powiadam właśnie to samo: cie 

sze się, że pani mnie zrozumiała (Pauza). 
Pani: Cóż ta kobieta uczyniła? 
Pan: Od pierwszej chwi l i przekonała 

się, że niema do czynienia z niedoświad 
czonym młodzieńcem — kobiety lubią ta 
k ie of iary — lecz z człowiekiem, k tó ry 
gruntownie kobiey przesiudjował i k tó ­
rego nie da się okłamać. 

Pani : Więc?... 
Pan; Z początku próbowała — może 

jej się uda... „K*o bv ł ten pan, k tóry cię 
wczora j odprowadził? — zapytałem pe 
wnego razu. „ T o by ł brat szefa mego 

męża" — odrzekła. Okazało sie jednak, 
że szef jej męża niema wcale brata. Do­
szło między nami do k łó tn i . Wreszcie 
przyznała się: „ T o by ł mój kochanek i 
proszę mi dać spokój" ! 

Pani: I cóż pan na to? 
Pan: Roześmiałem się i by łem zado­

wolony. Ten pan by ł rzeczywiście jej ko 
chankiem. Ona wyciągnęła jednak z tego 
zajścia fałszywy wniosek. Przekonała 
się, że mnie nie można okłamywać. Po­
stanowiła więc mówić prawdę. A p raw­
da jest największą zbrodnią kobiety... 
Pewnego razu czekałem na nią zbyt dłu 
go. Gdy przyszła, zapytałem: „Gdzieś 
by ła?" — „By łam u doktora P.. ogląda­
łam jego mieszkanie" — odrzekła. I wie 
pani gdzie ona była? 

Pani: Gdzie?... 
Pan: U doktora P. I wie pani co ona 

tam robi ła? 
Pani: No, co?.» 
Pan: Oglądała jego mieszkanie... 

(wzdycha). 
Pani : Cóż dalej? 
Pan: Potem przyznała się, że odwie­

dziła pewnego pana w jego kawalerskim 
mieszkaniu. Ho—ho— pomyślałem — o-
ma już zaczyna przesadzać na punkcie 
prawdy. Chce mnie wyprowadzić z rów­
nowagi. Chce sobie wyrobić zaufanie. 
A le potem okazało się, że doprawdy po­
wiedziała prawdę. 

Pani : A jej mąż? 
Pan; Jej mąż by ł najmądrzejszy z nas 

wszystkich. Postąpił tak, jak powinien 
postąpić każdy honorowy mężczyzna, k tó 
ry wie, że żona go zdradza. 

Pani : Cóż on zrobił? 
Pan: Umarł . Myślałem długo nad je­

go śmiercią i doszedłem do wniosku, że 
ten cłowiek by ł w ie lk im egoistą. 

Pani- A jaki by ł koniec waszego sto 
sunku? 

Pan: Skończyło się bardzo g ł u P

b 0 . 
Właściwie ja byłem głupi. Sądz ić * & 6 

wiem, że kobieta ma pewien s y s t c m 

wienia kłamstw. 
Pani: Nc j cóż? , \ , 6 

P a n : Okazało się jednak, że * a d W 
bieta takiego systemu nie posiada- . g < 

na zrozumieć i zgłębić najbardnęl ^ 
konsekwentnego mężczyznę, ale W* ^ 
pojmie kobiety. Straciłem grunt P°° ^ 
gami. ale nauczyłem się jednej p r a W 

Pani: Jakiej? , 
Pan; Że głupotą jest chcieć 

turę kobiety. One nigdy nie s ą J . l v f « 
pie, jak my i nie powiadają: «'r<i. Js\ą-
są tacy i tacy, trzeba w i ę c i ninu P . 
pować tak i l ak " . Nic. Oue pc-stęP"' 
jak dorożkarze. 

Pani: ??? . po 
Pian: Niech się pani nic 

obawia. 
równanie zbyt t rywia lne, ale t r * j n C ' ; e l c . i 
mnie dorożkarz jest ideałem c , ^ a C j c 
k tó ry umie opanować odrazu sy 
On kombinuje, skręca, cofa się. , 1 ^ ^ , 
wolniej, omija przechodniów. PTZC^e 

je się między tramwajami, zatrzym I ^ 
i znowu rusza. Kobiety postępują ^ 

vu ją . 1 

iprov 
Kob ie ta ' tak samo lawiruje T'** . . w a i * 

sam sposób. One nie przygotowują .{ 

ry żadnych myśli — odrazu im p rowv . -
'ędzy P 1 ?, 

i *w» s a a ł I U l o w l ł u . J W 

dą a k łamstwem. Byłem osłem, uwaz* 
łem bowiem, że to jest jej system. Vf>T® 
karz jest mądrzejszy, on wie, że 
może mu się nie udać ten sam sp°?° 

jazdy on .nie ma systemu, zależnie od ° 
koliezności skręca, cofa się lub zwaM" 
biegu. 

Pani; Dlaczego więc pa« tę kobiet' 
nazywa złą? . • 

Pan: Dla mnie jest zła r ie ta kobiet' 
k tóra sprawia mi cierpienia, która jj 
dnie, morduje lub zdradza, lecz ta, »' 
ra mi Dokazuje, że jestem osłem. 

Tłumaczył B- F ' 



R E P U B L I K A Str. 5. 

Atak na min. Sikorskiego. 
pos. Miedziński zarzuca mu, że niedość skutecznie walczy z nadużyciami w armji. 

Jak Piastowcy uratowali min. Sokala. 
(Specja lna s łużba p a r l a m e n t a r n a „Repub l ik i " ) . 

W 
W 

a*"sz. koresp. „Repub l i k i " telef.: 
czorajsze posiedzenie sejmu wypel 

^ całkowicie pojedynek słowny miądzy 
P^łem Miedzińskim (Wyzwolenie) i mi-
ttlst'era Sikorskim. 

Przemówienie posła Miedzińskiego 
""ało charakter wręcz rewelacyjny i 
dobiło w całej izbie niesłychane wraże-
"ie. 

SAMOBÓJSTWA W O J S K O W Y C H . 
Mówca przedewszystkiem zajął się 

^ a w ą masowych samobójstw w armj i 
"godząc , że są one skutkiem zbyt n i -
, l d e 2 o uposażenia. 
^ w" związku z tym oświadczył poseł 
^dzuisk i , że obecnie 
> r m j a nasza l iczy więcej podpułkowni­

k ó w - iż podporuczników. 
6 0 "Wyraźnie wskatzuje na brak dopływu 
n o * y c h sił do armji . Stan tak i może się 
1 1 4 Przyszłości tej armji odbić łatalnie. 

NADUŻYCIA W A R M J L 
Następnie poseł Miedziński mówi ł 

^szernie o nadużyciach w marynarce 

wojskowej, prryczem nazwał winnych 
tych nadużyć 

cyniczne mi bandytami. 
Opowiedział on niektóre szczegóły ze 
śledztwa, które wskazują, że zarząd ma 
rynark i wojskowej opanowany by ł przez 
korupcjonistów ( działających do spółki 
z dostawcami materjałów oraz stwier­
dź.!! przy tej okazji, że pod kluczem znaj 
duje się dotychczas ty lko komandor Bar 
taszewicz, a z dodatkowej informacji mi­
nistra Sikorskiego wynika, że admir-.l 
Porębski również został z a w l c s z o n y w 

swych czynnościach. 

NIEUFNOŚĆ DO M I N . SIKORSKIEGO. 

Z kole i mówca wyraz i ł nieufność ge­
nerałowi Sikorskiemu w związku ze 
sprawą powołania naczelnego wodza, 
którą to sprawę pan minister — według 
słów posła Miedzińskiego — traktuje, 
jako przedmiot handlu politycznego. 

Wreszcie poseł Miedziński zarzucał 
ministrowi Sikorskiemu, że swego po­
przednika na stanowisku ministra wojny 
przelicytował, przedstawiając zreduko-

I I Urząd SKarbowy 
d a t k ó w i opłat sKarbowych 

w Łodzi . 

Łódź,'dnia 13 maja 1925 roku. 

OGŁOSZENIE. 
cło ! { J ! r 2 * d Skarbowy podatków i opłat skarbowych w Łodzi podaje niniejszem 
odhpH - j w i a d ° m o ś c i , że na pokryc ie zaległych podatków i opłat skarbowych 
d!użniLS I e p?b}lc%* l i c i y t ? & e

c ruchomości zajętych u niżej wyszczególnionych 
u n i k ó w : dnia 22 maja 1925 roku między godz. 10 rano, a 4 po po l . 

1) Go łowan iewsk i A, Po łudn iowa 18, pianino. 
2) Kirszenberg La jb , Zawadzka 34, kredens, zegar, szafa, kasa ogniotrwała 
° ; bzlagman Mordka Berek, Zawadzka 26, meble. 
•7) L ipszyc Uszer i Henoch Frajman P io t rkowska 9, 160 sztuk towaru . 
5) Dębiński Jakób, P io t rkowska 24, kasa ogniot rwała, meble. 
o) Sznerson R y w k a , P io t rkowska 8, meble. 
j) Perkal Icek, Napiórkowskiego 34, wagon desek. 
° ) Ajbuszyc Arjc, Południowa 20, meble, kasa ogniotrwała. 
9) Bryg ie l Szlama, Południowa 17, meble, kasa ogn io t rwa ł : . 

JO) Fra jman Jakób, Zawadzka 10, 25 sztuk towaru , 
j l ) Diszkin Sender, P io t rkowska 8, meble. 
}«) Sommer Al f red, 6 Sierpnia 16, samochód c iężarowy. 
*3) Neuman Albert , Cegielniana 1, dwa biurka. 
J4) Pow. Koło Z w . Inw., Zielona 22, t r zy dębowe biurka, 
jjj) Gombiński M., 6 Sierpnia 2, d w a bufety i dwie szafy. 
|6) Himelfarb Mendel, Gerecht Baran, Pańska 41, meble. 
lS I^ a n 2nas H. i Silberstein, Zachodnia 59, 500 sztuk chustek we łn ianych. 
io \ Kw ia t Mojżesz, Pańska 42, kredens poko jowy. 
**) Rotenberg Jakób, A l . Kościuszki 22, tremo. 
~y) Pinkus Gerszon, Zielona 33, szafa, b iurko. 
i\\ Szymon Barc iński i Faj t lowicz Szaja, Gdańska 76, warsztat tkacki 

Margul jes Lazar, Adrzeja 11, meble, kasa ogniotrwała. 
~3) Gladsztajn W o ł k o , P io t rkowska 101, meble. 
24) Rotberg S., Wschodnia 74, meble, 10 sztuk towaru . 
~5) Baumgarten Icek, Andrzeja 48, meble. 
rn 9 r i " s z t a j n Iser, Konstantynowska 37, meble, pianino. 
£ t

) Bajer i Przytyck i , Nawrot 38, m e b i e . 
28) Goldman Icek, Dzielna 50, dwa kontuary. 
y) Bromberg Daw id , Dzielna 56, szafa, toaleta. 
«0) Brand Benjamin, Dzielna 56, meble. 
31) Hersz Bajzer, Narutowicza 29, meble. 
£•) Altman Zygmunt , Pio t rkowska 82, kasa ogniotrwała, biurko kontuar 
*3) Swia t łowsk i Berek, Sienkiewicza 9, 15 sztuk podszewki. 
34) Mul ler Ferdynand, Przejazd 2, kredens z pomocnikiem. 
tli

 W e i n

S
a r t e n Salomon, Pio t rkowska 50, 8 sztuk t owaru . 

Bialer Jakób, Pio t rkowska 60 kredens, t remo. 
37) Frydman Chaim i Hurw icz Lajb, Traugut ta 5, kredens, szafa, biurko. 

t e

ga.r
 K r a

"
s

k o p f Izrael Mordka, Wschodnia 72, szafa, maszyna, 60 kg. myd ła 

4n\ ^
r o n f

r e n

k i e l , Cegielniana 71, kredens. 
^e?ek

} Bejchatowski Jakób, Dzielna 31, 2 k lg . ty toniu, 10 flaszek miodu, 16 du-
7 j sardynek, urządzenie sklepu. ł 

lii . F r y d m a n Icek, P io t rkowska 34, 20 sztuk płótna 
J-{ Margules G. Manela, P io t rkowska 44, maszyna do pisania. 

4 k 1 0 0 0 PSów r z e w a " ^ 
47 f * ? 1 ™ 1 A J a * U i » - P l o t r k o w s k a 40, 1500 mir. towaru. 
VJ Landowski i Tepler, Cegielniana 19, pianino. 

Lubiński Dawid, . Dzielna 11, 13 sztuk towaru i kredens. 
n ! ° i y c h k H f

e * t r - ? Y a n e r u c h o m o ś c i są do obejrzenia w dniu sprzedaży u w y m i e -
" ~ a d łużn ików na miejscu l icytacj i . 

Kierownik Urzędu: 
(—) Podmunicki, 

wany budżet, czem pozyskał sympatię 
premjera Grabskiego. 

M I N . S IKORSKI BRONI SIĘ. 

Minister Sikorski wygłosi ł dłuższe 
przemówienie, w k tó rym okazał się nie­
porównanym polemistą, umiejącym nad­
zwyczaj zręcznie parować wszystkie cio­
sy wymierzone mu przez przeciwników. 

Minister przyznał wprawdzie, że 
wszystkie nadużycia w marynarce w o j ­
skowej, o których poseł Miedziński mó­
w i ł miały miejsce, ale że datują się one 
z czasów jego poprzednika. 

Pozatem minister oświadczył, że 
z nieugiętą konsekwencją walczyć bę­
dzie o wyplenienie wszelkich nadużyć, 
nad czem pracuje 11 powołanych przez 
niego komisiji. 

G Ł O S O W A N I E . 
Na zakończenie posiedzenia sejmu 

odbyło się głosowanie. 
Przy budżecie ministra pracy poseł 

Puchatka (Ch. D.) postawił wniosek o 
skreślenie 500 tysięcy złotych na budo-
wę gmachu ministerstwa pracy, k tórą 
to pozycję minister Sokal związał ze 
sprawa zaufania. 

Klucz do rozwiązania sytuacji znaj­
dował się w ręku „Piasta" , 

Przedstawiciel tego stronnictwa dłu­
go konferował przedwczoraj i wczoraj 
przed południem z p. Kauzikiem, a w re­
zultacie tych konferencji za nieznaną tym 
czasem cenę piastowcy uratowal i mini­
stra Sokala. 

A zresztą budżet wojny i pracy 
drugiem czytaniu przyjęto. 

1*1 
O godzinie 5-ej popołudniu odbył się 

konwent senjorów, na k tó rym postan > 
wiono, że w piątek odbędzie się trzecie 
czytanie budżetów, poczem nastąpi ty­
godniowa przerwa, podczas której obra-
dować będą t y l ko dwie komisje: woj­
skowa i reformy rolnej. 

I I I Tata podatku majątkowego. 
Termin płatności przypada d. 10 czerwca r. b. 

Warsz. koresp. „Republ iki ' " telef.: 
Trzecia rata podatku majątkowego 

winna być uiszczona — jak wiadomo — 
w czerwcu r, b. 

Rata ta obliczona ma być w w y Dko-
ści jednej szóstej części podatku mająt­
kowego, prawomocnie ustalonego przy 
prowizorycznym wymiarze. 

Ponieważ trzecia rata łącznie z kwo-
tanń uiszczonemi poprzedn'.o ty tu łem 7a 
l iczek i rat, nie może przekraczać 100 

majątkowego, Łajby skarbowe otrzymały 
polecenie porównania na kontach każde­
go płatnika sumy całego podatku z su. 
mą wpłat i o i leby różnica, wynikająca 
z tego porównania, była mniejsza od trze 
cicj raty, odpowiedniego obniżenia prze 
pisn. 

Zawiadomienia o wysokości trzecie) 
raty, sporządzone przez władze podat­
kowe, mają być doręczone płatnikom 
przed pierwszym czerwca r. b. 

Termin płatności tej raty p r z y p a d a 
proc. prowizorycznie ustalonego podatku na dzień 10 czerwca. 

Zniesienie podatku obrotowego 
od tranzakcji eksportowych, dokonanych po 1 maja r. b. 

Warsz. koresp. „Repub l ik i " telef.: 
Zgodnie z art. 94 ustawy z dnia 14 

maja 1923 r. oraz w myśl uchwały komi­
te tu ekonomicznego ministrów z dnia 4 
kwietnia b. r. minister skarbu w porozu­
mieniu z ministrem przemysłu 1 handlu 
zawiesi ł całkowicie pobór podatku prze 
myślowego (od obrotu) od tranzakcji cks 
por towych, dokonanych poczynając od 
d*ia 1 maja b. r. towarami eksportowymi 
według następującej l isty: 

Mąka ziemniaczana i krochmal, ziem 
niaki , p łatk i szuszone, krajanka, mielo­
ne i miemielone; wódka, l ik iery, spiry­
tus; superfosfaty, parafina; kopalniaki , 
słupy telegraficzne i papierówka (z wy­
jątkiem osikowej); wszelkie drzewo cio­
sane i tarte (z wyjątk iem osikowego); 
cement, wyroby szklana; węgiel kamień 
ny, brykiety, koks; produkty destylacji 
oleju mineralnego; żelazo, 'cjanek potasu 

11 Loterja Państwowa. 
2 klasa. — 2 dzień. — G łów. wygrane. 

Z łp . 3.000 nr. 40158. 
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i soda; azotniak, kwas siarkowy, karbid, 
żelazo i stal sztabowa wszelk ego ro Iza-
ju, szyny, blacha żelazna i stalowa; wy­
roby z surówki, ru ry i ch załączniki, ped 
k ładk i , łupk i i hak i ; śruby i n i ty; naczy­
nia emaljowane; maszyny rolnicze, ma­
szyny i aparaty; przędza ze sztucznego 
jedwabiu, tkaniny bawełniane, wełniane 
pólwelniane; tkaniny ze sztucznego d-
wabiu i dywany (kobierce). 

PIEGI 

radykalnie usuwa 
od 20 lat znany 

K r e m LANOL 
Parlumerle d'Orient. Warszawa. 

Porucznik rezerwy, kierownik Hur­
towni Tytuniowej Związku Oficerów 
Rezerwy, „Wojpol" i komendant Związ­
ku Strzeleckiego Okręgu Łódzkiego 
p. HIPOLIT-LUDW1K PIĄTKOWSKI, 

zawarł związek małżeński w Krakowie 
z córką właściciela hotelu ,Polon)a" 
w Łodzi 

p. FELICJĄ DOBRZYŃSKĄ 
.Młodej parze, szczęść Bozc" 
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Str. 6 R E P U B L I K A 

I miliarderzy mają swoje Kłopoty... 
Kolekcjonują obrazy, Klejnoty starożytne i ...pchły 

Monna Liza przestała się uśmiechać, gdy znalazła się w pałacu amery-
KańsKiego „Króla szmalcu". 

„Jedyną rzeczą, którą warto tworzyć, jest — idea". 
Amerykańscy mul t lmi l ja rderzy ma-

ią czasem ogromnie dziwne pomys ły . 
Na l i teraturze, muzyce i sztuce yan -

l es l wcale sie nie znają — nie chcą się 
nawet znać na tern. Ażeby coś zrozu­
mieć, trzeba nad tern pracować, a oni 
nie mają poprostu na to czasu. 

— Pracować — znaczy zarabiać do­
l a r y ! 

Wszys tko , co nie przysparza pienię­
dzy — nie ma racj i b y t u ! 

Ignacy Paderewsk i grat na pianinie 
u pewnego mll jonera amerykańskiego. 

Po koncercie gospodarz mieszkania 
wszczął rozmowę z kompozytorem pol ­
sk im. Amerykan in miał szacunek dla Pa 
derewsklego, k t ó r y odbierał za koncert 
dość poważną sumkę pieniędzy. A w A-
meryce, Im k to więcej zarabia — tem 
wlększcm cieszy się poważaniem. 

Ile lat pan poświęci ł , zanim został p. 
mis t rzem? — zapytał bussinesman. 

— Piętnaście lat... 
— Tak długo? Ile godzin dziennie?... 

To bardzo wiele... G d y b y pan w ciągu 
tego czasu zajmował sie sprawami han-
d loweml — zarabiałby pan teraz o w ie 
le więcej. . . 

M imo to amerykanie lubią s tawnych 
łudzi i chętnie kupują ra ry tasy . Gdy się 
powie amcrykan inowi , że jest Jakiś o r y ­
ginalny obraz — Jedyny na ca łym śwle 
cle — zapłaci on chętnie żądana sumę, 
by le unikat wis ia ł w jego mieszkaniu. 

W zeszłym roku pewien newjorczyk 
kupi ł d w a obrazy Reyholda za 150 tysię 
cy funtów angielskich. 

Pierwsze wydan ie tragedj i Szekspi­
ra, cienki zeszyt, k t ó r y kosztował 3 pen 
sy został sprzedany drogą przetargu na 
Ootbay za 12 tys ięcy funtów. 

Rosyjski hrabia Jussupow, k t ó r y za­
mordował Rasputina, opuścił swój k ra j 
bez grosza w kieszeni. 

Zabrał jednak ze sobą długi k i j , na 
k t ó r y m wyrzeźbione b y ł y d w a obrazy 
Rembrandta ze słynnej galerjl obrazów 
lussupowa. 

W Londynie Jussupow sprzedał k i j 
an tykwar juszowi Colnagie na 50 tys ięcy 
funtów. Następnie k i j ten kupi ł pewien 
mil joner z Flladelfj i nazwisk iem W i d e -
tier za 120 tys ięcy funtów. 

Jussupow zażądał, ażeby zwrócono 
mu jego k i j i wniós ł skargę do sądu. W i -
dener oświadczy ł , że jest amatorem o r y 
ginalnych rzeczy i nie odda za żadne pie 
uiądze obrazów Rembrandta. 

Zgodzi ł się jednak na kompromis te­
go rodzaju, że obrazy Rembrandta w raz 
z całą swą galerją ogólnej war tośc i 50 
mi l jonów dolarów of iarował miastu. W 
dodatku w y b u d o w a ł dla miejskiej galerj i 
obrazów palac-muzeum za 10 mi l jonów 
dolarów. 

Sąd amerykańsk i staje wobec nleroz 
strzygniętego py tan ia : czy przyjąć dar 
Widenera 1 nie oddać obrazów Rem­
brandta. czy też odrzucić ofiarę I z w r ó ­
cić k i l JuĄsupowi? 

. * 

Gdy obraz Leonarda da V inc i „ M o n ­
na L i s a " został skradziony z Louv ru , o-
powladano sobie na ucho, t e stało się 
to na rozkaz pewnego mi l jardera amery 
kańskiego. 

Obraz ten znaleziono późnie], ale k to 
widział to dzieło przed kradzieżą, mó­
wił, że z twarzy Monny L i z y zn ik ł da­
wny uśmiech. 

Leonardo da V inc i nad t y m uśmie­
chem pracował k i lka laL Otoczy ł swój 
model pieśniarzami 1 kuglarzami , by w y 
wotać na t w a r z y kobiety uśmiech, k tó ­
r y potem miał uwiecznić na płótnie. 

Po długich próbach l korektach uda 
to mu się uchwyc ić drgnienie w a r g Mon 
n y Lizy. . . 

Mówiono również, że p rawdz iwa 
„Monna Liza znajduje się w mieszkaniu 
jakiegoś fabrykanta konserwów w Chi ­
cago 1 że odnaleziony obraz Jest t y l ko 
kop ia - . 

afrykańskiego mil ionera Juliusza W e r h 
nera, k t ó r y po swej śmierci przekazał 
cały zbiór żonie, lady Leedlon. 

Pewien mil joner z Chicago chciał zdo 
być tę kolekcję k le jnotów, jeśli nic w ca 
tości, to chociażby część. 

Wszczął pertraktacje w celu kupna 
— lecz nikt nie chciał słyszeć o sprzeda­
ży. 

Wobec tego amerykanin wyna ją ł spe 
cjalnych ludzi, k tó rzy zgodzil i się odbyć 
ekspedycję do Londynu, by skraść k le j ­
noty lady Leedlon. W końcu zeszłego ro 
ku rozniosła się wieść po Londynie, że 
część k le jnotów została skradziona 
wśród bardzo tajemniczych okoliczności 

Policja nie natraf i ła na żadne ślady. 
Tymczasem zmarł ów mil joner z Chi 

cago. O sprzedaniu skradzionych klejno 
tów an tykwar juszowi nie mogło być mo 
w y , gdyż b y t y one wszys tk im nazbyt 
dobrze znane. 

Złodzieje wszczęl i wobec tego per­
traktacje z lady Leedlon i wreszcie 
przed k i l ku miesiącami k le jnoty z w r ó ­
cono prawej właścicielce po złożeniu o-
kupu w sumie 10 tys ięcy funtów. 

i * 

W Bath House w Londynie przecho­
wany jest s ł ynny na caty świat zbiór 
k le jnotów od X I V do X V I w ieku . War ­
tość tego zbioru wynos i mi l jon funtów 
I byra wfocrtóśefą Jałdegoś * tudniowo-

Niety lko jednak amerykańscy mi l io ­
nerzy mają tak dziwne pomys ły . 

Mnie j więcej przed rok iem popełni ł 
samobójstwo jeden z Rotszy ldów angiel 
skleił. 

Znaleziono go w wannie przebitego 
szty letem. Przyczyna samobójstwa zo­
stała niewyjaśniona. Nie mlat żadnych 
t rosk mater ia lnych, ani zmar tw ień ro ­
dzinnych. • 

Wiadomo byto ty lko , że cz łowiek ten 
przez całe swe życie zbierał kolekcje 
pcheł. M ia ł przeszło 3 tysiące różnych 
gatunków t ych maleńkich, dokuczl i ­
w y c h istot. 

Na każdym zwierzęciu spotyka się 
inne pchły — mówi ł Rotszyld. 

W y s y ł a ł on specjalne ekspedycje do 
k ra j ów podzwro tn ikowych w celu w y ­
łapywania pcheł. B y ł a to nader trudna 

praca. Gdy zwierzę umierało, pch ły o-
puszczały natychmiast mar twe ciało, 
trzeba by ło więc t rupy zwierząt pako­
wać do gumowych w o r k ó w i stamtąd 
je się dopiero w y ł a p y w a ł o . 

Rotszyld oozostawi ł największy 
zbiór pcheł. 

John Rockefeller, junior, k t ó r y w ubie 
g ł ym roku zapłacił 7,435,169 de lsrów 
podatku dochodowego znalazł o ryg ina l ­
ny sposób uprzyjemniania sobie życ ia : 
oto wybudowa ł sobie kościół, w k t ó r y m 
czyta bibljo i wygłasza kazania do ludno 
ści. Kościół jest stale przepełniony, nie 
dlatego, że mówca tak pięknie przema­
wia, ale każdy chce zobaczyć cz łowieka 
k tó ry płaci około 7 mi l jonów dolarów 
podatku dochodowego rocznie. 

John Rockefeller sądzi prawdopodo­
bnie, że stanie się nieśmiertelnym za 
swe zasługi oratorskie. 

A le mylą się c i , k tó rzy sądzą, że dzię 
k i s w y m mil ionom staną się nieśmiertel­
n i . 

Nawet w kapital istycznej Ameryce, 
gdzie wszys tko gnie się pod ciężarem 
mi l iardów, gdzie wszys tko kłania się do 
la row i — ludzie ws tydzą się mówić o 
czemś podobnem. 

Pisze się wspomnienia pośmiertne 
po artystach i uczonych, ale pisać o m i l ­
ionerach ty l ko dlatego, że są mi l ionera­
mi — tego ludzie się wstydzą. 

Mult imIIJarderzy nie są bohaterami 
mimo swej niezwyciężonej potęgi. W 
żadne) encyklopedi i niema ich nazwisk, 
natomiast wszystk ie stronice wype łn io ­
ne są czynami ar tys tów i ludzi nauki . 

Dz iwne jest również, że w t y m k ra -
juź gdzie Bogiem jest dolar powiedział 
filozof Emerson: „Jedyną rzeczą, k tórą 
war to two rzyć jest — idea". 

Jedna maleńka idea stworzona na po 
żytek świata 1 całej ludzkości zdota za­
ćmić wszystk ie war jac twa I niezmierzo 
ną potęgę amerykańskich mi l ia rderów. 

Bak. 

Szukaj a znajdziesz... 
-!Di-

Proces pomiędzy dwoma arystokratami wę­
gierskimi o obrazy w sumie trzech mil jar­

dów koron. 
W tych dolach w sądzie okręgowym 

budapeszteńskim była rozpatrywana spra 
wa, k tóra z uwagi na osoby działające, 
wieloe interesuje miejscowe „ towarzy­
stwo". 

Stroną oskarżającą jest znany po­
wszechnie właściciel wie lk ich obszarów 
rolnych hr. E m i l Mirbach, oskarżonym 
'książę Ludw ik Windischgraetz, by ły mi­
nister aprowizacji. Przedmiotem sporu są 
cztery obrazu ocenione na t rzy mil jardy 
koron, w tem dzieło muzealne pędzla 
Tomasza Goiosborwugh, przedstawiające 
młode dziewczę. 

Na prośbę hrabiego M. książę zabrał 
cenne dzieła do PaTyża i ewentualnej 
sprzedaży. Z wycieczki tej b. minister 
powróci ł bez obrazów i bez pieniędzy. 
Oznajmił, że pozostawił fs u znanego tak 
satora, niejakiego Vorre, k tó ry o rezul­
tacie oceny zawiadomi właściciela. Hra­
bia, niespokojny o swoje arcydzieła, na­
tychmiast podążył do Paryża, gdzie ku 
swemu przerażeniu taksatora nic z n a -

lazł. Udał się więc pod opiekę policji, 
która wpadła na przykre odkrycie. 

Ów Vorre po wyjeździe księcia znikł 
z Paryża przed rojem trapiących go wie­
rzyciel i . 

Hrabia Mirbach wystąpi ł więc do są­
du przeciwko księciu o zwrot obrazów 
lub uiszczenie sumy 3 mil iardów koron 
oraz odszkowanie za podróż. 

Książę wyjaśnił ze swej strony, że 
pretensje przeciwnika są bardziej niż wąt 
pl iwe. 

Przedstawił szereg świadków — znaw 
ców sztuki, k tórzy zaopiniowali, iż mnie­
mane oryginały zaginione wraz z panem 
Vorre, by ły kopjami, podczas gdy dzieła 
autentyczne, stanowiące przedmiot sporu 
znajdują się w Galerji Narodowej w Lon 
dynie. 

W celu zbadania tej zawiłej sprawy 
i przesłuchania wskazanych świadków 
sąd dalsze rozstrzyganie procesu odro­
czył. 

Pilnik w podeszwie. 
M i ę d z y n a r o d o w y k l u b s z u l e r ó w z d r a d z o n y p r z e z N i e m c a — de-

nuncjanta. 
Policja w łoska schwyta ła nad jezio­

rem Garda międzynarodową bandę szu­
lerów, złożoną z 4 węgrów, 2 czechów, 
1 angl ika, 1 niemca i 1 holendra. 

Międzynarodowe to towarzys two, 
prezentujące się doskonale o w y t w o r ­
nych salonowych manierach ciągnęło zy 
ski z oszukańczej g ry w ka r t y i graso­
wało ca ły sezon z imowy na francuskiej 
R iw ie . ze. • 

S k r k i c m nieporozumienia na tle po-
' ' lu ln u"jów orzyszlo między szulerami 

do sprzeczki, a zniechęcony do reszty to 
w a r z y s t w a niemiec, zadenuncjowat szu­
lerów przed policją. 

Fa ł szywych graczy uwięziono, d w u 
jednak zdotato już umknąć z więzienia 
po przepi łowaniu k ra ty w cel i . 

Na wszelk i bowiem wypadek nosil i 
stale w podeszwach maty, s ta lowy p i l ­
nik. ' 

Szulerzy tak są rozżaleni na niemca 
denuncjanta, że poprzysięgl i zemstę, sko 
ro t y l ko uzyskają wolność* 

Złoto wydobywać będzie* 
my z wody morskiej. 

S ą I t a c y , k t ó r z y b e z t r u d u zt&V 
d u j ą Je... w p o w i e t r z u . 

Od czasu do czasu pojawia się ^ 
użycia niezmiernych skarbów, jakie t* 
wiera morze. 

Pomysł ten, że woda morska zawief* 
złoto - nie jest wcale nowy. Wszystkie 
dotychczasowe próby ekonomicznej!0 r. 
związania tego problemu spełzły "a 0 

£"i<t£tuua lego proDiemu speiziy "° • 
czem, ponieważ w wodzie morskiej zn*! 
duje się rozpuszczone złoto w bardzo iw 
nimalnych ilościach. A le wobec tego, * 
morza M i m t i i s PTUI-.. rw-n îerzcni' 

ha" 

morza zajmują cztery piąte powierzch' 
kul i ziemskiej — wszystko złoto słon ' 
wody przedstawia niezmierzone boga^' 
wa. , 

Dotychczas punkt ciężkości wyd°°> 
wania złota z wody marskiej, poleź 8 °^ 
tem że złoto w czystym stanie można 
t rzymywać z wodnych rozczynów 
drodze galwanicznej o ile roztwór » ° 
nie jest zbytnio rozcieńczony, aby •JS 
zmniejszyć koszty wyparowywania * 
dy morskiej tak, żeby wydobywanie z 
ta ze zgęszczonej wody okazało sto * 
mo to — rentowne. . 

Dotychczas — nasza wysoko p<>s ' 
wioną technika — sposobu takiego 1 1 

wynalazła. , 
Obecnie chemja koloidów podaje Pv 

mysi rozwiązania tego problemu bez w/ 
parowywania wody morskiej. , i f ( 

Ostatnio znany profesor niemiecki ' 
Tr i tz Haber uzyskał patent na w y d o Ł y ' 
wanie złota z wody morskiej. 

O jego praktycznych próbach ° o t ^ 
czas nie wiadomo nic pewnego, ale . 
dzej czy później można się spodzie" " ' 
dodatnich wyników. ^ 

Niektóre okolice mórz zawieraj*. j f l 

sobie — rozpuszczone większe ilość 
ta, niż inne; pr. Haber zbiera obecnie 
ne, co do rozmaitych okolić mórz w" ^ 
ryce. ^ 

Z danych przysłanych mu przez 
rykańskie towarzystwo rybackie o k Ej 
je się, że ocean At lantyck i zawłeta 
niektórych miejscach 0,015 do 0,267 e«j 
ś d złota na mil jon części wody, • , 
nych ty jko 0,005 części złotą na 
części wedy. Czy rzeczywiście "da J 

uzyskać złoto z tak rozcieńczonych p 

tworów? 
Wszystko zależy od odpowiedz1 

?o pytanie. 
Niemiecki chemik Steigman °f 

niedawno drukiem — wynik swyc" 
dań nad wydobywaniem złota z tak 
cieóczonych roztworów. Mianowicie 

zupełnym powodzeniem udało mu «'e. *2 
dobyć złoto z roztworów, które z * ? 1

 Q. 
ł y 0,04 części złota na mil jon części W . 
dy, t, zn.. by ły t rzy razy więcej T Q l C f % 
czone, niż powyżej przytoczona w ° . d 0 

niektórych części oceanu A t l a n t y c k i " 
Doświadczenia swe przeprowadzał w f " 
sób następujący: siarkowane P*!?1^ 
k i , takie jakie używa się do fotograf)!, 
zanurzał w rozcieńczonych roz> t w o r a 

złota, papierki owe zabarwiały s l C 

czerwonawo, przy złotej kąpieli. 
Steigman słusznie przypisał 

ność przyciągnia złota — siarkowane 
chlorkowi sTcbra, wytworzonemu f i a ™ 
pierku fotograficznym. j i dac 

Więc, aby ekonomicznie ° " c i ą | ^ 
złoto z wody morskiej, należy zanurza ^ 
niei ciała o wielk ich powierzchniach 
pokrytych siarczkiem srebra, 
złoto, samo z siebie będzie na n 1 - " 
^ a ć - ort Dla potwierdzenia słuszności tego p 
cesu, Steigman wywodzi, że w j c j j ^ 
sposób w naturze tworzą się P 0 * J^J. 
dy na mokrej drodze, specjalne P° 
dy miedzi i srebra. 

Wszak nawet naturalnym P o k r a

s i a r . 
złota towarzyszą rudy zawieraiące 
kę t. zw. blandy i krzemionki, " s

 g ^ 
więc przypuszczać, że do tworzenia c 

rud złota na mokrej drodze dały b ° a w 

metale siarki. , «ic « 
— O ile więc złoto wytworzyło. w . ^ 

tan sposób w naturze, dlaczegooy ^ 
mieli z tego skorzystać chemicy i n * j a D y 
stoso,vać pomysłu Steigmana do wy" 
wania złota z morza?. . . . c C 8 -

Pr/yszłość pokaże czy wielkie ^ 
ny przyczynią sie do olbrzymiego 
większenia ilości złota na z ' c m , | i 

ba­

na 

włas­
nemu 

CZYTAJCIE 



K u f U b L l K A SU. ?. 

i ś c i Mm. 
Dziś: Bonifacego m. 
Jutro: Zofji wdowy, Jana 

Wschód słońca o g. 3.51 
Zachód o g. 7.15 
Wsch. księżyca o g. 9.01 
Zachód o g. 1223 
DłiiRosć dnia 15.07 
Przybyło dnia g. 7.13 

^dzianin wygrał 10 tysię­
cy złotych 

n a l o t e r j l p a ń s t w o w e j . 

W obecnym ciągnieniu loterii pari-
wygrana 10.000 złotych na-

n » numer 45.419, który sprzedany 
przy ulicy 

«t»owei 
Iła 

P i l ? k o , ek turze S.' Jatki 
Akowskie j nr. 22. 

Magistrat nie chce się pod­
porządkować funduszowi 

bezrobocia. 
O r J ^ donosil iśmy, w związku z re-
i a ^ n i z a c j ą systemu w y p ł a t doraźnych 
^orj ^la bezrobotnych, zarząd ob-
^ i l a ' v funduszu bezrobocia postano-
ledv°i i ą ż y ć n i a K i s t r a t i powierzyć mu 
Jai)ri C z y n " ° ś c i związane z wyp ła tą 
M t o 6 g ' Przyczem magistrat będzie 
re hj sobie dol iczyć ty lko te koszta, któ 
Dole' r z e c z y w i ś c i e związane z temi czyn 
foieftmi' a * u n d u s z u bezrobocia bę-
giSj k a ż d o r a z o w o kontro lował , czy ma-

s t o s u J e się ściśle do t ych przepi-

Mvn^ ^ ' ^ z k u Z tem odbyta się w ubie-
cjj , tygodniu w magistracie konferen-

j j , u , n ' en i a , ponieważ magistrat nie żgo 

teu u Przedstawicielami zarządu fundu-
ro 2 n , , c . Z r o bocia, jednak nie doszło do po-
j ^MllPnî  J ± : - i i J 

i do 
i należy podjąć walkę z psychozą wojenną. 
Odezwa związku nauczycielstwa szkół średnich o tragedji wileńskiej. 

Zarząd główny Z.Z.N.P.S.Ś. na po­
siedzeniu w dniu 7 maja postanowił wy­
dać z powodu wypadków wileńskich na­
stępującą rezolucję: 

Straszna tragedja wileńska odbiła się 
głębokiem smutkiem śród ogółu 'nauczy­
cielstwa polskiego. Władze państwowe 
zbadaiją gruntownie jej bezpośrednie i po 
średnie przyczny i okoliczności im to\va 
rzyszące i wydadzą wyrok. Dla nas, na­
uczycieli, sprawa się na tem nie kończy. 
Potępienie jedynie czynu ohydnego, któ­
r y pociągnął za sobą nietylko życie tych 
co go dokonali, ale i niewinnych nicze­
mu dwóch abiturientów i nauczyciela, 
nie może nam wystarczyć. 

Nasza uwaga i troska musi być zwró­
cona na szkołę polską, która faktem tym 
została sponiewierana. 

Praca nauczycielska i k ierownictwo 
v ladz szkolnych muszą prowadzić do wy 
tworzenia stosunków, w ktńrychby szko 
ła stała się dla ucznia drugim demem, a 
dla nauczyciela radosnym warsztatem 
pracy. 

Niestety, w bardzo wielu wypadkach 
dziś się to tnie dzieje, a szczególniej rz?d 
kie jest w szkolnictwie kresowem. 

Organizacja naczelnych władz szkol­
nych, oddana niejednokrotnie w ręce lu­
dzi nieopowiednich, dotychczasowy brak 
przemyślanego planu organizacji tyc ia 
wewnętrznego szkoły średniej są upaka-
rzającemi dfla nas faktami. 

Niepodobna jednak obarczać wyłącz-
r ą odpowiedzialnością jedynie system 
szkolny, znajdujący się jeszcze in statu 
nascendi. Odpowiedzialność za wypad­
k i wi leńskie ponieść musi również spo­
łeczeństwo i rodzona, które do podob­
nych tragedji doprowadzają. 

Koordynacja dwu najważnie jszy^ 
czynników — Todziny j społeczeństwa 
z jednej strony, a szkoły z drugiej stro­
ny jest nieodzownym warunkiem powo­
dzenia w wychowaniu charakterów. — 
W raizie braku harmonii między temi 
czynnikami, rezultaty będą żadne lub 
zgoła ujemne. 

W tragedji wileńskiej odegrał rolę 
czynnik jeszcze jeden czasowy wpraw­
dzie, ale niemniej potężny — a mianowi­
cie psychom czasów wojennych, któ-e 
zanarchizowały specjalnie dziedzinę sto 
sunków moralnych, a czemu nie stawi l i 
dostatecznego oporu ani szko a , ani 
dżina, ani też społeczeństwo w swoiej 

przeważającej większości Nauczyciel­
stwo, zgrupowane w związku zawodo­
wym nauczycielstwa polskich szkół śred 
nilch domaga się nie od dzisiaj gruntów jej 
reorganizacji naszych stosunków szkol-
nyoh, powołanie do pracy organizacyl-
nej kidzi, ktorzyby zdawaJK sobie w peł­
ni sprawę ze swej wysokiej , dpowi 
dzlalności, i n t eusyw 1 ^ pracy nad budo. 
wą wewnętrzną szkoły średniej: zniesie­
nia egzaminów maturalnych, k tóre wy­
twarzają niezdrowe podniecenie wśród 
młodzieży i nauczycielstwa i nie dają zu 
pełnie możności cbjektywnej oceny doj­
rzałości abiturjcnta; niewciągania mło­
dzieży szkolnej do akcj i społecznej, or 
ganizowanei pod egidą part j i politycz­
nych, odsuwania od młodzieży wszystkie 
go, co rozdmuchuje nienawiści społccz. 
ne lub rasowe. 

Nauczycielstwu ziemi wileńskiej i 
młodzieży związek przesyła wyrazy gł -
bokiego współczucia z powodu straszne­
go wypadku i wzywa do zespolenia się 
we wspólnych wysikack do dobra szko­
ły polskiej. 

Zarząd główny związku zawodowego 
nauczycielstwa polskich szkół średnich. 

^Vh>?;ę n a d wyda tkami , zmazanymi z 
7 a tą zapomóg. 

bez 
J e dnakże, jak się okazuje, fundusz 
; °°ocia w myśl przepisów minister-

l\^t

 m a obowiązek kontro lowania ma-
&"rvr Czy nie szafuje on pieniędzmi 

r b ° w e m i . 
i J o ^ o e c tego .że do porozumienia nie 
d n j c ' 0 , Wyjechali dó W a r s z a w y przewo 

f ą c y zarządu obwodowego fundu-
I w ^ z r o b o c t a p. inspektor Wrób lewsk i 
5Dr a ^ P r e zyden t Groszkowskl , k tórzy w 
dyr tych konferowal i z g ł ównym 
tą p i ó rem funduszu bezrobocia p. K m i ­
t o ^ z * udziale naczelników wydz la -

V j M a konferencji g ł ówny dyrektor oś-
t o ^ c z y ł , że stanowisko funduszu bez-
Wsam- J e s t w z u P e I l 1 0 ^ c i zgodne z prze 
strat ^ y k o n a w c z e m l , k t ó r ym magi-

^n i us i się podporządkować. 
s*ko °dpowledzi p. wiceprezydent Gro 
Vi 0

 w $ k i oświadczył , że sprawa ta omó 
t^ n ą - będzie na posiedzeniu magistra­

l i 
Ostatni dzień ciągnienia. 

Wczora j odbyło się ostatnie ciągnie 
nie stu premj i wiosennych „Repub l i k i " 
i „Exprcssu" . Cale losowanie przepro­
wadzone zostało w ciągu dni dz iewięc iu , 
zamiast dziesięciu, gdyż w ponledziałek 
bleż. tygodnia wy losowano zamiast 
z w y k ł y c h 10 kopert — 20. L j . 10 nie­
dzielnych i dziesięć poniedziałkowych. 

Ostatnie uśmiechy losu przypadły 
w udziale następującym naszym Czytel 
n ikom, względnie jednei czytelniczce: 

A więc w y g r a l i : 
1) Zofja Berkolcówna, Pabjanice, ul. 

Zamkowa 29 — nr. 10 — srebrny zega­
rek zagranicznej f i rmy . 

2) P. Aleksy Beni, Horodelska 14 — 
nr. 11 — 3 met ry letniego angielskiego 
mater jalu na kostjum damski lub męski. 

3) P. Samuel Rojter, u l . Pańska 39 
— nr. 19 — pudełko pudru francuskiego 

4) P. M . Os t rowsk i , Ki l ińskiego 120 
— nr. 26 — 3 spółczesne powieści . 

5) P. Eugeniusz Kublńskl , Lutomier­
ska 19 — nr. 44 — 3 miesięczny abona­
ment „Repub l ik i " . 

6) P. Rajmund Hi l ler , Lisnera 24 -
— nr. 61 — tuzin chusteczek do nosa. 

7) P. Helena Cytarzyr iska, Nawrot 
14 — nr. 84 — 3 mies. prenumerata „ E x 
pressu". 

8) P .Dawid Statt ler, Kil ińskiego 120 
- nr. 87 — 3 mies. prenumerata „ E x -

pressu". 
9) P. W ładys ław Stejskał. Gdańska 

11 — nr. 88 — 3 mies. prenumerata 
„Expressu" . 

10) P. Stefan Kosmala, Lutomierska 
9 — nr. 3 książki powieściowe. 

Powyższe Panie i Panowie zachcą 
zgłosić się po odbiór przyznanych na­
gród we w to rek przyszłego tygodnia. 

O zapomogi dla zreduko­
wanych policjantów. 

Jak wiadomo, w Łodzi zredukowano 
większą ilość pol icjantów, wobec czego 
zwróc i l i się oni do obwodowego fundu­
szu bezrobocia z prośbą o zarejestrowa­
nie ich, jako bezrobotnych pracowników 
umys łowych i wydanie zapomóg. 

Zarząd funduszu bezrobocia uważali 
jednak, że pol ic jantów nie można zal i­
czyć do kategori i p racowników umy­
s łowych i odmówi ł im prawa do zapo­
móg. 

Ponieważ sprawa ta ostatecznie zała 
twioną nie została, przewodniczący fun 
duszu bezrobocia, p. Wrób lewsk i wy je ­
chał do Warszawy i ministerstwo zgo­
dziło się na zarejestrowanie bezrobot­
nych pol ic jantów i wyp ła tę im zapomóg 

W związku z tem obwodowy fun­
dusz bezrobocia przeprowadza rejestra­
cję tych pol ic jantów i we wtorek p rzy ­
szłego tygodnia otrzymają oni zapomo­
gi , (b) 

Uinoryści z organu pała-
Siemensa". cu 

pisma bumorystyczno-«aty-
-••orują na anemję dowcipów. 

i^ 2 c

 e ' 5 2 y człowiek po przeczytaniu 
v w S n t * " ' » M u c h y " czy „Kabare tu" 

w melancholię. 

* PoTs n * , C Ż r } e t Ł n a k sądzić z tego. iż 
l, j G n i e m a wesołych pism, weso­

ła u d * i , l u b że <nic się nie dzieje we-

°* e typ "k** w P r o s t odwrotnie. Je*z-
taJIc pol&ce nigdy nie było tak w**o ło , 

^ a ż l i w i e wesoło, jak dziś... T ra-
e f c j « ^ e n o t kw i w tem, iż humor nie 
V t » < * s i ę tam, gdzie wanien się obja-

' * ' ukawailarze" miast pfeac do 

„Much" , „Szczutków" znajdują schro-
irieniie w innych organach 

Niewielu ludziom wiadoimo, i i łódzki 
w ie l k i przemysł włókienniczy posiada 
własny organ prasowy w postaci miesię­
cznika p. a. „Przegląd Włókienniczy". 

W ostatnim numerze tego pisma, 
znajdującego się pod opickuńczemi 

skrzydłami najmłodszego kawalera or­
deru „Polonia Resti tuta" dr. Marcelsgo 
Barcińskiego, znajdujemy artykuł p. t. 
„Stan przemysłu w Białymstoku", któ­
r y podpisany jest przez dr. J. Pilec­
kiego. 

Jest to bezsprzecznie najweselszy 
ar tykuł , jaki ukazał się w roku bieżą­
cym w całej prasie polskiej. 

Znajdujemy tam następujące wonne 
kwiatuszki : 

Na wstępie autor odkrywa Ame­
rykę : 

Przemysł włókienniczy w Białym 
stoku przeżywa niebywały dotych­
czas zastój i stagnację. 

Pan dr. Pi lecki zauważył to w maju 
1925... Lepiej późno niż nigdy!., 

Dalej czytamy: 
Przeszło 10 tysięcy robotników i 

funkcjonariuszy, którzy obsługują 
nasz przemysł mają pożywienie z 
zasiłków funduszu bezrobocia. 

„Robotnicy mają pożywienie z zasił­
k ó w funduszu bezrobocia"... Cóż za 
poetyczny rwro t w fachowem piAmie 
przemysłu włókienniczego. 

Miasto... przy takim stanic rze­
czy przybiera kształt średniożytnej 

ha'izy po straceciu swej handlowej 
hegcinonji. 

„Średniożytna hauza po straceniu 
swej handlowej hegcmonji!!?!? . 

Brzmi to jak: ,,Bczkonkurency< a 
imootencja fotoge.ikznej inercji bezsil­
n ikowej" , albo: ,,HyperboliC7.na magne-
tyzac ; j . skroiulic;:;iego Konglomeratu 
ńsce'vc/ 'e j absencji" 

M-un nadzieję, iż związ.-u z pałacu 
Siemensi- ogłosi k o-, j r z nagrodami 
dla łyćhi którzy odjjadna. sens udania 

sr^dn'? tytna hausn i t p '. 
Za czasów i wojennych miasto 

casze było zwt 'v *nc i Rosią : pr?e-
vv jsza lo ją '/zjłlędem ki i l turaluvm. 
"lo jest zupVffii j coś newego 

Patrzcie no państwo!... Z jednej stro­
ny Białystok, z du rg ie j - — Rosja! I oto 
mały, brudny Białystok nie uląkł sic 
wielkiej Rosji i rawet . . . ,,przewyższv' 

ją względem kulturalnym".. . A myśmy 
nic o tych zasługach kulturalnych Bia­
łegostoku He wiedzieli... 

I gdybv nie p. dr. Pilecki, którv od­
k ry ł w Białymstoku wspaniałą kulturę 

— miasteczko to uchodziłoby za zabło. 
coną dziurę prowincjonalną... To też słu­
sznie autor artykułu powinien być na­
zwany „białostockim Kolumbem". 

Białystok rozwiązał swój prze» 
mysł... 
Rozwiązać, można zadanie, zebranie1, 

mówi się czasem o szczęśliwym rozwią­
zaniu u położnicy, ale o ,.rozwiązaniu 
przerayslu" słyszeli chyba, ty lko dżentel­
meni z pałacu Siemensa... Czyżby po­
mysł przechodzi} jakieś bóle porodowe? 

Okres hf l . icy jny miał charakter 
spekulacyjny i ludzie korzystając 
z 'niegodziwych zysków nie zdali so­
bie sprawy ze sta nu rzeczy i nie prze 
widziel i , że skutki powinne być bar­
dzo niepomyślne z przywróceniem 
handlu do stai-im normalnego, i rze­
czywiście, po rozpoczęciu akcji sa­
nacji narodowej do warunków norma! 
nyoh otóż ti 3stąpH C ^ . Ł S , k tóry zde-ma 
fkowal i wyświet l i ł nsszą sytuację 
w przemyśle. 
Dotychczas wie lk i związek pr-iemy 

<du włókienniczego pas tw i się nad S-io 
•}odw'*>nym dniem pracy, nad kaw, cho­
rych, nad sanacją finir.sów, ale r.ic tykał 
języka polskiego. A teraz począł sie tak­
że znęcać nad biedna mową polską!.. 

Ale — K'śli za to dostoje sie o:\i«^ry?l.. 

W . L A K . 
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Dziecko, które zabiło towarzysza zabaW 
Wstrząsająca tragedja na podwórzu domu JM2 14 przy ulicy Zamenhofa. 

Szczegóły strasznego zajścia. — Co mówi mały zabójca i jego biedna matka? 
Od pewnego czasu na horyzoncie na 

szego życia społecznego kłąbią się groź­
ne chmury. Co dnia docierają nas bo­
wiem wieści o wstrząsających zbrod­
niach dokonywanych w różnych zakąt­
kach kra ju , co dnia szpalty pism codzien 
nyćh upstrzone są notatkami, których 
treścią jest krew... 

Wśród społeczeństwu zapanowała 
psychoza zbrodni. Strasznym swym ja­
dem deprawuje ona i zatruwa atmosfe­
rę życia społecznego, które płynie pod 
znakiem wyraf inowanych morderstw, 
wzajemnej i podstępnej walk i . 

Niejednokrotnie zastanawiano się już 
nad grozą obecnego położenia, niejed­
nokrotnie odzywały się głosy, które 
wskazywały na to, że leczyć trzeba tę 
straszną chorobę społeczną środkami 
chociażby radykalnemu 

Gdzież są jednak te środki? 
Wojna światowa wniosła do duszy 

rudzkiej cały szereg nowych pierwiast­
ków a przedewszystkiem zdeprawowa­
ła c z ł o w i e k a . Stał się on zwie­
rzęciem, wyzutem z uczuć ludzkich, 
zwierzęciem, które dila własnych chuci 
b e z chwi l i namysłu gotowe jest rzucić 
t ię i rozszarpać bliźniego. 

Człowiek stworzony na obraz i podo 
płeóstwo Boga, stał się nędznym przed­
miotem, a życie jego straciło swą wszel 
ką wartość. 

Człowiek stał się niczem — zapa­
nowała bowiem nowa era, której wy ­
kładnik iem jest zbrodnia i krew.» 

*« 

Przed t y g o d n i e m społeczeństwo 
wstrząśnięte zostało strzałami, k tóre roz 
legły się w egzaminacyjnej sali w i leń­
skiego gimnaizjum. Uczeń, maturzysta, 
młody wstępujący dopiero w życie czło 
wiek z cynicznym spokojem dobył re­
wolweru, strzeli ł do swego dyrektora. 
Widząc k rew . dobył granatu ręcznego 
i rzuci ł go w szeregi swych współkole-
gów. Kiedy rozszarpała go własna broń 
inny uczeń, postanowił „pomścić" go. I 
znów posypały się kule... 

Dokonal i tego chłopcy, k tórzy koń 
czyili szkoły i za dni k i l ka miel i wstą­
pić na nową drogę życia. Czyż nie stra­
szną rzeczą jest to, co stało się w W i l ­
nie, c z y i strzały które tam padły, nie 
są aktem społecznego dramatu? 

Tak by ło w Wilnie.. . A l e zaraza roz 
przestrzemia się po całym kra ju, dotarła 
ona również do Łodzi, gdzie na podwó­

rzu domu nr. 12 przy u l . Zamenhofa 
stworzy ła przedwczoraj nowy akt t ra­
gedii, w k tó re j życie ludzkie złożone 
zostało na k r w a w y m ołtarzu zbrodniczej 
psychozy. 

Dziwny i wysoco tragiczny zbieg o-
koliczności uczynił zabójcę z 10-letniego 
chłopca, of iarą z rówieśnika jego i to 
warzysza dziecinnych zabaw. 

Tragiczna zabawa 
w wojsko. 

TrageĄt, k tóre j widownią stała się 
posesja domu nr. 12 przy u l . Zamenhofa 
pisał już wczoraj ,J£xpress" podając o 
gólny jej zarys i t ło . 

Na miejsce krwawego wypadku uda 
się nasz współpracownik, k tó ry na te^ 
mat nieszczęścia tego zebrał następują 
ce nieznane dotychczas szczegóły. 

W domu oznaczonym nr. 14 znajdu­
je się dość obszernie podwórze, po któ 
reg© lewej stronie znajdują się komórki 
służące do przechowywania drzewa i wę 
gla. — 

We wtorek o godzinie 4-ej po połu­
dniu podwórze to rozbrzmiewało weso­
łym hałasem bawiących się dzieci a mia­
nowicie Lucjana Paczkowskiego, Mieczy 
sława Wasiaka, Mateusza Wasiaka i Eu-
genjusza Leszczyńskiego, syna dozorcy 
domu... 

Dzieci bawi ły się na podwórzu i w 
pewnym momencie jedno z nich z a p r o ­
ponowało zabawę w żołnierzy. Koledzy 
przyjęl i ten projekt z ochotą. Powstało 
jedynie pytanie, kto będzie dowódcą... 

Na tem tle — spór. W międzyczasie 
Lucjan Paczkowski udał się do domu 
(Zamenhofa 14) i , korzystając z nieo­
becności sublokatora p. Micierskiego, by 
łcgo hallerczyka, wyciągnął z kieszeni 
jego rewolwer sześciostrzałowy, typu 
„Mauzer" , i z bronią powróci ł do swych 
towarzyszy. Ci weszli do jednej z ko­
mórek i w dalszym ciągu kontynuowali , 
swój spor. 

Leszczyński widząc, że Paczkowski 
ma zamiar objąć „dowództwo" zaopano-
wał przeciw temu stanowczo. 

Lucjan spojrzał ponuro na oponenta 
i raz jeszcze starał się narzucić mu swój 
autorytet, a gdy Leszczyński obstawał 
przy swoim, wyciągnął nagle z kieszeni 
uk ry ty rewolwer i celując w Leszczyń­
skiego, k rzykną ł : 

— „Ręce do goryl Poczekaj, cholero, 
ja cię nauczę!" 

Chłopcy nie zorjentowali się w sy­
tuacji, przypuszczając, iż jest to jedynie 
dalszy ciąg zabawy... 

Jedynie starszy Wasiak zrozumiał 
grozę sytuacji. Energicznym ruchem od 
sunął chłopców w bok, a sam podbiegł 
do Lucjana i niezważając na wycelowa 
ną w jego stronę lufę rewolweru po­
chwyci ł go wpół i rzuci ł na ziemię, lecz 
bojąc się, by w czasie szamotania się 
nie padł strzał, nie starał mu się wyr ­
wać rewolweru z zaciśniętej ręk i . 

W międzyczasie Leszczyński ukry ł 
się za kamieniem i gdy po chwi l i Lu ­
cjan podniósł się, naprzeciwko siebie je­
dynie Mieczysława Wasiaka. 

Złość zaślepiła go — przez sekundę 
zmierzył się i pociągnął za cyngiel. 

Padły dwa strzały... 
W tym momencie rozległ się strasz­

ny jęk i Mieczysław Wasiak, ostatkiem 
sił przebiegając k i l ka k roków w kierun 
ku drzwi zwal i ł się w kącie szopy. Z 
ust jego bryzgnęła krew— 

Strzały Lucjana b y ł y celne. Kula tra 
f i la Wasiaka w pierś, zadając mu cię­
żką ranę i powodując k rwotok płucny, 

Po dokonaniu strasznego czynu, mło­
dociany morderca wytrącony został z 
równowagi. W kurczowo zaciśniętej dło 
n i t rzymał rewolwer i przez k i l ka se­
kund w ry ł się jakgdyby w ziemię. Po 
chwi l i jednak zerwał się i co tchu wy­
biegł na ulicę pędząc co tchu do domu. 

Nie chciałem go zabić. 
Widząc uciekającego chłopca z re­

wolwerem w ręku, jeden z przechod­
niów usiłował go zatrzymać. Nie udało 
się to jednak. Lucjan wpadł do mieszka­
nia i zamknął się na klucz. 

Po chwi l i do drzwi zapukała policja. 
Morderca nie chciał początkowo 

drzwi otworzyć, uległ jednak rozkazom 
przedstawiciela władzy. Kiedy na progu 
ukazał się policjant, chłopiec rzuci ł się 
ku niemu z okrzykiem: 

— Nie chciałem go zabici... 
Nie zdołał pozatem nic z siebie wy­

dobyć. Dalsze słowa uwięzły mu w gar­
dle, a z piersi dobył się straszny spa­
zmatyczny płacz... 

Policja spisała ^rotokuł , młodociane­

go mordercę pozostawiła pod opieką 
matk i . 

Zw łok i zabitego Wasiaka odwiezione 
zostały do prosektorjum, 

Spowiedź zabójcy. 
Bezpośrednio po otrzymaniu wiado­

mości o zabójstwie współpracownik u-
dał się do mieszkania Paczkowskich w 
celu przeprowadzenia ewentualnego wy 
wiadu. 

Młodociany zabójca mieszka u matk i 
k tóra zajmuje na poddaszu skromną iz­
debkę. Schludne mieszkanko o dwu ok­
nach podzielone jest przepierzanem na 
dwie części. 

Jedną z nich zajmuje sublokator p. 
Władys ław Micierski , drugą matka z 
synem. 

Do pokoju wchodzimy w chwi l ' j Jjdy 
rodzina kończy posiłek. Przy stole sie­
dzi matka i Lucjan, 

Paczkowska wi ta nas ze łzami w o-
czach i w ciągu całego czasu trwania tej 
w izy ty nie przestaje szlochać. W pew-
nych momentach zanosi się od płaczu 
Lucjan siedzi przy stole ze wzrokiem 
utkwionym w ziemię. Przed nim leży 
napoczęta bułka i niedokończona szklan 
ka herbaty. Nie może jeść... 

Z przygnębieniem, słabym i przery­
wanym głosem opowiada nam szczegóły 
zajścia. 

— O godzinie pic i .vszej — ciągnie 
Lucjan — przyszedłem ze szkoły. Ma­
my w domu nie było. Poszłem na drugie 
podwórko do kolegów, aby się bawić, 
zanim mama wróc i na obiad... 

Z Wasiakiem i Leszczyńskim śledzia 
łem w komórce, k tóra należy do ojca 
Wasiaków i rozmawialiśmy. W pewnej 
chwi l i powiedziałem kolegom, że mam re 
wolwer. 

Prosi l i , żeby go pokazać. Poszedłem 
do domu i z marynarki p. Micierskiego 
wyją łem go, Kiedy wróci łem do kolegów 
rozładowałem rewolwer. Dwie kule w y 
leciały na podłogę. Byłem pewien, że 
lufa jest pusta. 

Mietek stał z boku — ciągnie w dal­
szym ciągu ze łzami w oczach zabójca— 
nacisnąłem cyngiel i rozległ się huk... 
Rewolwer szarpnął w bok i wtedy kula 
traf i ła w Mietka,. . Zachwiał się, poszedł 
k i l ka k roków i upadł. Z ust i uszu są­
czyła się k r e w . 

— Co było później nie pamiętam. 
Zrobi ło mi się ciemno i zacząłem ucie­
kać do domu. Po chwi l i przyszła policja. 

Lucjan skończył. Matka wycierając 
oczy chustą opowiada, że gdy wróci ła 
do domu zastała już policję. Nie wie 
działa co się stało. O wszystkiem opo 
wiedziała jej dopiero sąsiadka, 

— Jestem bez pracy — zwierza się 
pani Paczkowska — morduję się, mam 
jedynego syna, — takie nieszczęście.., 

Nieszczęsna kobieta zalewa się łzami 
Po chwi l i jednak uspokaja się i zwra 

ca się w stronę syna; 
— A gdzie masz kulę, k tóra wypadła 

z rewolweru. Daj ją.,. 
Lucjan schyla się i z pod łóżka wy 

ciąga nabój rewolwerowy. Matka cho­
wa go do szuflady. 

— Trzeba oddać to pol icj i ! — mćwi 
— kończąc swe opowiadanie. Pocies?a-
jąc nieszczęśliwą matkę żegnamy ją. 

Co mówią rodzice ofiary? 
Z kolei odwiedzamy rodziców zabite 

go W a s i a k a . 
Matka zabitego z nadmiaru bólu, nic 

w stanie jest mówić o trageJji, która z?. 

b ia ła jej syna. Wyręcza ją mąt, P-
Wasiak. 

0 godzinie 4-ej byłem w szopie 
frontu, która sąsiaduje z komórką °d P° 
dwórza. Wiedziałem, że w korfl5r c e 5 1 

dzieci, i że się tam bawią. Nie z w r * ' 
calem na to jednak uwagi. 

Nagle słyszę huk. Nie zdawałem «"* 
bie sprawy z tego, skąd może ofl Pf 
chodzić. Aż tu nagle wpada do mjj' 
starszy syn Mateusz i z okrzykiem " ^ 
tek zabity" rzuci ł mi się db nóg z PJ!' 
czem. 

„Mie tek zabity — powtarza 

nar 

a * 
cym głosem nieszczęśliwy ojciec. ZsJ* 
go zabrali do prosektorjum. Dobry " 
chłopak. j | 

— I niech pan patrzy — syn P o s z e . 
do ziemi, a taki Paczkowski, bezkn 1* 
będzie sobie latać i w dalszym c ' ą f 
robić awantury tak, jak on to potr*"" 

Pod adresem Lucjana. 
O zabójcy dowiadujemy się od s a ' ! ' 

dów, że jest on chłopcem n i c Z * j r . „ 
krnąbrnym i awanturniczym. Kai*™ 
zaczepia i z każdym zadziera bez 
mniejszego powodu. ,. 

Sądzimy jednak, że straszna t r 8 2 e j 
której został „bohaterem" ocknie t ° ^ 
powróci w szeregi dzieci spokojny-' 
uczciwych. i 

Lucjanie! masz lat 10, możesz P0.' ^ 
jeszcze uczciwym człowiekiem, ^ 
k rew twego kolegi stanie się 6 ^ 
nowego życia, 

Czy zabójca stanie p t i ^ 
sądem? 

W związku z niebywałym fak tem^ 
konanie zabójstwa przez dziesięcio^ 
go chłopca zwróci l iśmy się do jed n <; 
z wybi tnych prawników łódzkich, k _ 
w ten sposób określi ł prawną stron? 
go faktu. k f t 

— Podług prawa naszego < ^ z j C C

j ł > 

które nie ukończyło lat 10, nie w " * e 

by' 
nąć przed sądem ani nie w - i( 

wszczęte przeciwko niemu dochód 
prokuratorskie. g 

Jeżeli natomiast ukończyło 10 1**;^ 
w zasadzie, do lat 17.może być 0 ^ e 

tem dochodzenia •' może ewentu* 
stanąć przed sądem. Sąd jednak ° ' )

|

0 * l f l 

zany jest W Ó W C Z L p r z e d e w s z y s t ^ 
rozpoznać kwestję czy dziecko roZ'1 

ło znaczenie swego czynu. 
Jeśli nie rozumiało, to wtedy. v f . g 

zie dokonania zbrodni, należy ie ^ y 

wać do zakładu wychowawczego* 8 

wet ukarać więzieniem. ' 
:o , polic, po s t w i e r d z c " „. 

zabójstwa, mimo to Paczkowskie^ 0 P ; . 
zostawiła pod opieką matki, to p ° 5 ~ 
ło słusznie, u i y z w zasadzie W ^ T ^ J } 
nie dzieci w areszcie źle w p ł y w a 0 

psychikę i do reszty deprawuje 

• 
I 

Im 

l 

Herman i Grossma0 

Warszawa, Mazowiecka 16. 
Wy łączna reprezen tac ja 

Steinway ® Sons 
Hańb" 1 -*' New-Jork. 

Niezrównany w słodyczy i śpiewność1 
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z a n w i e i . 
Wykolejenie się lokomotywy dało podstawę do wersji 

o katastrofie kolejowej pod Łodzią. 
. .^czoraj około godziny 2-ej w po-
^ ® rozeszła się po mieście pogłoska 

0 katastrofie kolejowej pod Łodzią. 
PawtoBo^a poczta działa w Łodzi na 

7* sprawnie to też telefony redakcyjne 
g o n i ł y bez przerwy — bo zaniepoko-
p1 czytelnicy szukali potwierdzenia 
™ pogłosek w redakcyjoem źródle. 

zgłoski owe znajdowały swe u-
^•wiedliwienie we wstrzymaniu po-

w wychodzących ze stacji Łódź — 
yczna. 

^° skonstatowaniu tego faktu i stwier 
r 1 6 0 ^ i± wypadek jakiś miał miejsce na 

Z v / - pierwszym posterunku kolejowym 

za stacją Łódź — Fabryczna, udajemy 
sie. autem rediakcyjrem na wskazane 
nam przez stację Łódź — Fabryczną 
miejsce wypadku. 

Okazuje się, i i o godz. 12.10 lokomo­
tywa manewrująca około pierwszego po 
sterunku, w odległości półtora kilometra 
od stacji uległa z niewiadomej przyczyny 
wykolejeniu i wskutek tego ruch pocią­
gów na tej b'nji był w ciągu 45 minut 
wstrzymany ( co dało asumpt do wersji o 
katastrofie kolejowej. 

Oglądamy miejsce wypadku, poczera 
bani człowiek był wielkim egoistą, 
powracamy do miasta. 

Ofiara b. władz okupacyjnych 
*Hany przemysłowiec łódzki targnął się na swoje życie. 

y dniu wczorajszym targnął na 
ki n!f ^ y c * e znany przemysłowiec tódz 
Mero? S a m u e l Boraks, zrzucając się z 
ul y^szcgo piętra pałacu A l la r ta p rzy Rżanej nr. 10. 
I ^ e n a t złamał rękę i nogę oraz uległ 

aznym obrażeniom ciała, 
tooc ° d z i e l e n i u denatowi pierwszej po 
^ nJi' . ' e k a r z pogotowia pozostawi ł go 

JP̂ Jscu w stanie b. poważnym. 
(samue l Boraks od dłuższego już 
1M S u cierpiał na chorobę nerwową, 
"VM? P o w s t a ł a n a ^ e represji stosowa­
nia!! W z g l ę d e m niego przez niemieckie 

a«ze okupacyjne za opór stawiany 

urzędnikom t zw. „Ki iegsrohstoffstelle* 
w czasie rekwizycji towarów włókien­
niczych. 

Władze niemieckie aresztowały pod 
ówczas p. Boraksa, a stosowane wzgle 
dem niego w więzieniu szykany, nad­
szarpnęły łardzo poważnie jego zdro­
wie. 

Ostatnio p. Boraks zdradzał silne zde 
nerwowanie, które było skutkiem biegu 
interesów oraz przeciąganiem się roz­
praw trybunału rozjemczego w Paryżu 
mającego zadecydować o zwrocie o-
gromnych sum należnych mu z tytułu 
odszkodowania za rekwizyc j i 

Burza w funduszu bezrobocia. 
Przedstawiciele robotników opuścili salę obrad. 

<fe(Mk C * n i u wczora jszym odbyło się bar 
ty" burzliwe posadzenie zarządu ob-

^owego funduszu bezrobocia, 
dfcon W n ' o s e k p. Latkowsk iego zgo-
We

 n ° się, by najpierw rozpatrzeć spra­
na wydawania zapomóg robotn ikom 

T l ą c y m jedynie 2—3 dni w tygodniu 
D f 0 rozpoczęciu obrad nad tą kwest ją 
że Akowski zapytał czy prawdą jest. 
W w n y zarząd bezrobocia zapy ty -
bo{, , Z a r z ą d obwodowy co do ilości r o -
Kodn- Pracujących 2—3 dni w t y ­
ski ,V ' C z y P r a w d a J e s t > z e P- w r o b l e w 

Meo* p ° w i e d z i a ł , że obecnie nie jest ko 
Wą * n e objęcie tyc l i robotnków usta-
b 0 t v

 Z a Pomogach, gdyż zbliżają się ro -
tysie S e z ° n o w e , a skarb dokładałby 38 

t j V. zł. miesięcznie, 
dą j " La tkowsk i zapy tywa ł czy p raw-
Mtr z e t a ^ a odpowiedź dał przewo­
z i ^ y p - Wrób lewsk i w imieniu za-
dei^jj ' Prosił o okazanie tej korespon-

Wróblewski oświadczył, że kore-
* i e ( u e n c J l nie posiada i że dal odpo-

p £ a pytanie zarządu głównego. 
Sąt},,* La tkowsk i zapytał na jakiej za­
leję'? P- Wrób lewsk i dał odpowiedź w 
^S i r - U z a r z a d u i w dodatku nieprzy-

dla robotn ików, gdy zarząd do-
k°^ikó\\,e właśnie zapomóg dla t ych ro -

tzyj ^ n o w i e d z i p. Wrób lewsk i oświad 
* ° w a n " C p i s m a zarządu głównego adre 
H ; C , ! ' y ł y na ręce przewodniczącego 
^ i ą d a l a Ż 3 ' ' e * a k o p o u T n e 1 s a r n o d p o 

*e ni^w Z n < ^ w P- La tkowsk i oświadczył , 
n ^ ^ ' a , u l l d u s z u bezrobocia i-c 

* c z \ , d c b o i z i ć pod adresem, którego 

"tn . ^ n a ręce przewodniczącego 
^ c H ^ I ^ W zarządii a walśnic w inny 
a'- *" Jzić — — - - — 

»'e Tdt^ ^ bnieniu z a j a d u i to w sen 
l ^rae; U L > V r o t n ym, niż domagał sic tego 

^ u\'ł° znaczy, « są one poufne, a 
^Wiarf ?1 n>e mmł p. Wróblewski od-

Mówca uważa akt ten za nadużycie 
wobec członków zarządu, a ponieważ 
nie chce brać za to odpowiedzialno'ci 
w imic-iu instytucji, którą reprezentuje 
na znak protestu opuszcza salę. 

Po wyjściu p. Latkowskiego przed­
stawiciel polskich związków p. Ogłow 
ski również popierał wywody przed­
mówcy i na znak protestu opuścił salę, 
a następnie to samo uczynił przedstawi 
ciel chrześcjańskich związków p. Cy-
rańskt. 

Po opuszczeniu sali przez przedsta­
wicieli związków zawodowych, nad­
inspektor p. Tymiński oświadczył, że 
w imieniu głównego zarządu funduszu 
bezrobocia posiedzenie zawiesza, b. 

** * 
Wieczorem udali się do Warszawy 

w związku z wczorajszem posiedze­
niem funduszu bezrobocia pp. Tymiński 
i sekretarz o. k. z. z. Latkowski, b. 

Samobójstwo w areszcie 
policyjnym. 

Policja zauważyła na Wodnym Ryn 
ku leżącego bez przytomności pijanego 
Franciszka Grzegorczyka (Zamenhofa 
nr. 16) i odstawiła go do komisarjatu aż 
do wytrzeźwienia. 

W nocy podczas sprawdzania aresz­
tu, okazało się, że Grzegorczyk po doj­
ściu do przytomności powiesił się na 
rękawach marynarki, przyczepiwszy ją 
do drutu elektrycznego. 

Wezwany lekarz pogotowia stwier­
dził zgon, zwłoki zabezpieczono do przy 
bycia władz sądowych, b. 

Najwyżsi dygnitarze sądownictwa 
wizytowali sąd okręgowy w Łodzi. 

W poniedziałek o godz. 11-ej w nocy 
dnia 11 maja przyjechali pociągiem po­
śpiesznym z Warszawy prezes sądu 
Najwyższego Leon Supiński, i prokura­
tor sądu najwyższego Zugmunt Huebner 

W Koluszkach spotkał ich podproku­
rator dr. Jan Markowski, który towa­
rzyszył gościom do stacji Łódź - Fa­
bryczna, gdzie na dworcu przywitali 
ich prezes sądu okręgowego Tadeusz 
Kamieński wraz wiceprezesem Broni­
sławem Witkowskim, Stanisławem Ol ­
szyńskim i Bohdanem Chęcińskim, oraz 
prokuratorem sądu okręgowego Stefa­
nem Szmidtem, podprokuratorami ka­
meralnymi Tadeuszem Krychowskim i 
Marcelim Wileckim. 

Obecni byli również wicewojewoda 
Łyszkowski, • komisarz rządu Stefan 
Iżycki oraz przedstawiciele policji pań 
K t w o w e j z inspektorami Wróblewskim, 
Rowckowskim, Niedzielskim i Wajerem( 

Tegoi wieczoru podejmował u sie­
bie prezes sądu okręgowego Tadeusz 
Kamieński, dostojnych gości rautem, na 
który byli zaproszeni przedstawiciele 
sądownictwa i prokuratury. 

Nazajutrz przed południem "Flzyto-
wał prezes Supiński sąd okręgowy, zaś 
prokurator Huebner urząd prokurator­
ski, przyczem prezesowi Supińskiemu 

przedstawili się rejenci 1 komornicy. 
O godzinie 4 po południu odbyło się 

u wojewody Darowskiego przyjęcie 
na cześć gości z udziałem przedstawi­
cieli sądownictwa, urzędu prokurator­
skiego i administracji. Ód godz. 6 do 9 
wieczorem uczestniczyli prezes Supiń­
ski i prokurator Huebner w posiedzeniu 
połączonych wydziałów sądu okręgo­
wego w Łodzi, poczetn udali się do 
mieszkania prokuratora Szmidta na raut 
na który byli również zaproszeni sę­
dziowie i prokuratorzy. 

W dniu wczorajszym wizytował pre 
zes Supiński sędziów śledczych i sę­
dziów pokoju, tudzież złożył wizytę u-
rzędowi prokuratorskiemu, a równo­
cześnie prokurator Huebner wizytował 
w dalszym ciągu urząd prokuratorski i 
więzienia. 

O godzinie 8.30 wieczorem po ser­
decznych pożegnaniach na dworcu wo­
bec licznych reprezentantów władz są­
dowych, prokuratorskich i administra­
cyjnych, udali się prezes Supiński i pro 
kurator Huebner na dalszą podróż in­
spekcyjną sądu okręgowego w Piotrko 
wie, a do granic okręgu sądowego łódź 
kiego towarzyszył im przedstawiciel 
urzędu prokuratorskiego, podprokura­
tor Feliks Fa j t p. 

Wśród ciszy nocnej rozległ się 
huk wystrzału. 

Tajemnicze samobójstwo w koszarach 31 p. p. 
W nocy dnia wczorajszego ciszę noc 

ną koszar 31 pułku S. K. przy ulicy Kon 
statitynowskiej przerwał huk wystrzału 
karabinowego w sali ambulansowej. 

Skoro zaalarmowani wbiegli na salę 
oczom Ich przedstawił się straszny w i ­
dok: na podłodze wśród kałuży krwi 
leżał Edward Kurowski pisarz kancela­
ryjny ambulansu 31 pułku S. K., który 
z karabinu niemieckiego zapomocą 
strzału, skierowanego w klatkę pier­

siową pozbawił się życia. 
Denata przewieziono w stanie nie­

przytomnym do szpitala chirurgicznego 
przy ul. Przędzalnianej, gdzie w godzinę 
po wypadku wśród strasznych męczarni 
zakończył życie. 

Na miejsce przybył dowódca plutonu 
żandarmerji kapitan Kraczek, oraz sę­
dzia śledczy. 

Przyczyną samobójstwa była praw­
dopodobnie dysharmonja rodzinna, p. 

Wizyta warjata u normalnego człowieka. 
Hana Fajt zamieszkała przy ul. Ka­

miennej 2, złożyła zameldowanie w ek­
spozyturze urzędu śledczego, że dnia 
wczorajszego zadzwonił do mieszkania 
jej jakiś osobnik, który bez słowa przy­
witania wprowadził z sobą tragaża z 
bagażem, ulokował się w stołowym po 
koju i oświadczył, że tu zamieszka. 

Gdy Hana Fajt spytała cóż to wszy 

stko ma znaczyć, nieznajomy z tajemni­
czym uśmiechem na twarzy odparł „już 
my się znamy, to jest mój pałac, chło­
pak proszę przynieść obiad". 

Prawdopodobnie osobnikiem owym 
jest jakiś umysłowo chory, który w nie­
zrozumiały sposób wydostał się ze szpi 
tala. p. 

Teatr, muzyka i sztuka. 

i i . , tzoinf 

T E A T R MIEJSKI . 
Dziś i dni następnych cieszący się 

nieslychanem powodzeniem ,,Dybuk" 
Sz. Anskiego z pp. Jarkowską, Rodowi-
czo-wą, Białoszczyńskim, Tatark iewi ­
czem, Przystańskim i wybrańsk im «*a 
czele. 

Ju l ro odbęcśzie się otwarcie, teatru 
letniego w parku im. Staszyca. Dana bę 
dzie premjera ostatniej nowości polskie 
go repertuaru, komedja Br. Wmawera 
nZlnajomek z FiesolT", która niebawem 
wchodzi na repertuar teatru Polskiego 
w Warszawie. Niezwykle dowcipną i we 
sołą sztukę tę reżyseruje p. Walder,. W 
rolach głównych pp. Morska, Łapińska. 
Rozwadowiczowa, Znicz, Kro tkę , Dębicz 
Magnuszewski i Mrozi t isk i . 

TEATR P O P U L A R N Y . 
Dziś, w czwartek, dnia 14 b. m. o 

godz. 8.15 wiecz. po raz ostatni nieod­
wołalnie po canach zniżonych do poło­
wy , tj. od 1.50 do 50 gr. „Kościuszko 
pod Racławicami". — Jutro w piątek o 
godz. 8.30 wiecz. arcy-wesoły wodewil 
ze śpiewami i tańcami w 5-ciu aktach 
p. t. „Polacy w Ameryce" Danielew­
skiego. 

KONCERT - R E C I T A L MIKOŁAJA 
O R Ł O W A . 

Jeden z najwybitniejszych piani­
stów spółczesnych Mikołaj Orłów, któ­
rego gra zdobywa wszędzie wyjątkowe 
uznanie, gdyż jest posunięta do najwyż­
szych granic wysubtelnionej techniki, da 
się słyszeć przed wyjazdem do Paryża 
i Londynu tylko raz jeden w nadcho­
dzący poniedziałek, dnia 18 maja o go­
dzinie 9 wiecz. w sali Filharmonji. Gra 
Mikołaja Orłowa, jak pisze prof. Hal. 
przypomina Józefa Hofmana tego naj­
większego Koryfeusza sztuki odtwór­
czej i jego śladami ku wyżynom kroczy, 
to też w poniedziałek oczekuje nas nie-
lada uczta artystyczna. 

STREJK W CEGIELNIACH ROZ­
SZERZA SIE. 

Polskie zw iązk i zawodowe postano­
w i ł y rozszerzyć strejk. k tó ry wybuch ł 
onegdaj w cegielniach okręgu łódzkiego 
i w dniu wczora jszym do strejku przy­
stąpi ły cegielnie pabjauickie, oraz z dal­
szych okol ic Łodzi . b. 

m 
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Mała ententa jest królestwem Benesza. 
(Spec ja lna s ł u ż b a k o r e s p o n d e n c y j n a „Repub l i k i " ) . 

Bukareszt, w maju 
Wczoraj rozpoczęła się tu konferen­

cja t. z\v. małej ententy. 
Jest to regularna konferencja kwar­

talna, która jednak tym razem posiada 
bardzo wielkie znaczenie, albowiem 
zwróci ona prawdopodobnie w pierw­
szym rzędzie uwagę na możliwość przy­
ciągnięcia Polski do malej ententy z po-* 
wodu ostatniego zbliżenia się polsko-
jzechoslowackiego. 

Prasa rumuńska żywo interesuje się 
tą konferencją 1 mimo że odbywa się ona 
obecnie pod kierunkiem rumuńskiego ml 
nistra spraw zagranicznych, nie waha 
się ona stawiać pytania, czy istnienie ma 
lej ententy przy obecnym układzie sil 
politycznych w Europie jest jeszcze ra­
cjonalne. 

Mała ententa została w swoim czasie 
ukonstytuowana, dzięki zabiegltwoścl 
Benesza w Paryżu. 

Głównym motywem stworzenia tej 
organizacji politycznej, która do tej po­
ry nie odegrała żadnej większej roli na 
arenie międzynarodowej było w swoim 
czasie t. zw. „niebezpieczeństwo w ę ­
gierskie". 

Obecnie żadne niebezpieczeństwo z 
tej strony Europie nie grozi, albowiem 
Węgry należą do Ligi narodów, która 
w każdej chwili może interwenjować 
w razie jakichkolwiek prób restytucji 
tam monarchji. 

A jednak czeski minister spraw za­
granicznych dr. Benesz, nie tylko nie 
myśli o rozwiązaniu malej ententy, któ 
ra ma być organem wykonawczym 
Francji w Europie centralnej, ale pra 
gnie jej skład powiększyć, wciągając do 
niej Polskę. 

Zbyteczne jest chyba wykazywać, 
że Polska nie może przystąpić do orga­
nizacji politycznej, która nie posiada ża­
dnego autorytetu w Europie i przez wiel 
kie mocarstwa uważana jest jako piąte 
koło u wozu. 

Zanalizujemy tylko działalność tego 
zbędnego tworu politycznego, a wnet 
przekonamy się, że mała ententa nie ty l ­
ko nie przyczyniła się do konsolidacji 
państw Europy centralnej, ale niektóre 
państwa, Jak Rumunję, wprowadziła w 
wielkie trudności polityczne. 

I tak naprzyklad, kiedy Rumunja za­
pewniała rząd Sowietów, że nie żywi 
względem niego żadnej antypatjl 1 że go 
towa jest spór o Bessarabję załatwić po 
lubownie, a nawet, idąc śladem Francji 
zamierza uznać Sowiety, mała ententa 
powzięła uchwałę, wypowiadającą się 
przeciw uznaniu de jure obecnej Rosji. 

Ta uchwała przysporzyła tyle kło­
potu Rumunji, że istniał pewien moment 
kiedy chciała ona już wystąpić z małe 
ententy. 

Tylko znów dzięki inicjatywie Bene 
sza, który niezwłocznie interweniował 
w Paryżu i zaalarmował rząd francuski 
o rzekomem niebezpieczeństwie grożą-

cem Europie w razie rozpadnięcia się 
małej ententy, zdołano ten twór urato­
wać. 

Rumunja, mianowicie, tylko pod na­
ciskiem rządu francuskiego zmuszona 
była nadal pozostać członkiem małej en­
tenty. 

Do takiej to organizacji, której dzia­
łalność polega na tern, że zbiera się ona 
co kwartał w Pradze czeskiej lub w Bu­
kareszcie na kilka dni, aby powziąć 
uchwalę, że „ze względu na obecną sy­
tuacje w Europie uznajemy dalsze ist­
nienie malej ententy za konieczne". — 
chce nas wciągnąć p. dr. Benesz. 

Przystąpienie Polski do małej enten­
ty może pogorszyć nasze stosunki prze-
dewszystklem z Rosją sowiecką, naste 
pnie z Węgrami, a nawet z Niemcami. 

Wszystkie te bowiem państwa uwar 
żają małą ententę za organizację, której 
działalność skierowana jest przeciw 
nim. 

Dlaczego więc mamy zerwać dobre 
stosunki, jakie nas łączą z Węgrami? 

Czy pożądane jest w obecnej chwili, 
kiedy za wszelką cenę dążymy do na­
wiązania normalnych stosunków han­
dlowych z Rosją i Niemcami, stwarzać 
sobie samemu trudności? Nawet laik 
polityczny napewno długo się nad temi 
pytaniami zastanawiać nie będzie i od­
powie, że największym błędem polskiej 
polityki zagranicznej byłoby przystąpię 
nie Polski do małej ententy, która już 
znajduje się w agonji i chce się ratować 
wciągając nas w swe sieci, a raczej w 
sieci manewrów politycznych p. Bene­
sza. 

Największe wysiłki w celu utrzyma­
nia malej ententy czyni oczywiście p. 
Benesz, który na arenie międzynarodo­
wej odgrywa rolę wodza tej grupki poli­
tycznej i w ten sposób uzyskuje powa­
żny wpływ w kołach Ligi narodów. 

C. T . 

K r ó l a n g i e l s k i n a d g r o b e m n i e z n a n e g o ż o ł n i e r z a w P a r y ż u . 

P. Wigdor Kopp..* jako arystokrata 
i r ep rezen tan t . . . s t a r e j szlachty rosy jsk ie j . 

Londyn, 12 maja. 
Z Tok io donoszą: Prasa japońska do­

nosi ciekawe szczegóły o przybyciu so­
wieckiego posła Wigdora Koppa do Ja 
ponji . Kopp, ubrany we frak i cylinder, 
samochodem cesarza udał się do pałacu. 
Oprócz cesarza przyjęła również Koppa 

Habsburgowie dostaną 
sporo gotówki. 

C z e c h y I W ę g r y w y p ł a c ą i " 1 

182 m i l j o n y . 
Polska Agencja Telegraficzna 

Praga, 13 maja. 
Państwa sukcesyjne doszły do P° r°" 

sumienia w sprawie odszkodowań, i a j " e 

maja być wypłacone członkom rodz i -
haDsburskiej za zasekwestrowane 
państwowe i prywatne. 

Jak donosi „Trybuna" , rokowań* 
m::dzy kornisjarni szacunkowemi Aus , r ) 1 

i Czechosłowacji trwając 2 lata, doP*0* 
wadzi ły do kompromisu. CzechosłowaCr 
wyraziła gotowość zapłacenia 144 nuli0' 
nów koron w złocie. 

Doszło również z rzeczoznawcą 
gierskira do porozumienia, w myśl * \ ' 
regr, Węgry mają w y p ł a t 38 m i l i 0 0 * . / 
koron. W okresie 2-miesięcznym k° 
sja odszkodowawcza ma powziąć > s ^ a 

teczną decyzję w tej sprawie. 

cesarzowa. Prasa japońska twierdzi , że 
tutejsze koła dyplomatyczne i arystokra 
tyczne są zdania, że Kopp jako przed 
stawicicl arystokracji rosyjskiei (!?) po­
traf: przystosować się do nowvch warun 
ków, w jakich się znalazł w Japoni i 

Katastrofa tramwajowa 
w Wiedniu 

2 4 o s o b y z o s t a ł y r a n i o n e . ^ 
Specjalna służba telegraficzna „Republik' • 

Wiedeń, 13 mar8-
Wczora j o godzinie 8-ej w i e c z ° r e 

zdarzył się na ul icy Hoiwiesenga*** 
straszny wypadek t ramwajowy- . M 

Jeden t ramwaj najechał na d r U g j 

Ezyczern zderzenie było tak silne i* , Y

U 

» część pierwszego wagonu została 
pełnie rozbita skutkiem tego zderz*!" 
24 osoby odniosły rany. 

Zjazd Czerwonego Krzy^ 
w Wiedniu. 

Poiska Agencja Telegraficzna 
Wiedeń, 13 maja-

Delegacja polska, która przybyć .„ 
na zjazd międzynarodowy Czcrwon"' • 
Krzyża składa się z gen. Józefa H a l i c ' 
jako prezesa polskiego Czerwonej 
Krzyża. A. Tarnowskiego oraz pat" ~ 0 . 
czyńskiej. Jest to drugi zjazd tego » 
dzaju. Pierwszy odbył się dwa v 
temu w Warszawie. Gen. Haller L 

stal wybrany pierwszym wlccprzc^ 
dniczącym tego zjazdu. Poruszono 
ly szereg spraw, dotyczących P ' c ^ , 
niarstwa oraz kwestji udzielania P 0 1 

cy w razie klęsk żywiołowych/ ^ 
Poseł Kowalski urządził na c** 

delegacji polskiej śniadanie. 

PIQ.Ut.KI PRZECZYSZCZAJĄCE , 
ptckl W. Botowskiego (dawniej Keio<i^ 
ie) najskuteczniejszy środek przeciw 
enlotn żołądkowym u osób dorosłycn 
tlecl. Poleca apteka W. Borowskiego, w« 
awa, Al. Jerozolimskie 59. Żądać we»>" 

Apteki" 
kie) 
rzer 
dżle... 
szawa, Al. Jerozolimskie 59. Żądać we w™ 

stklch aptekach i składach aptecznych 
S A L W A T O R .„ka 

Plaster wyniszczający odciski, poleca a P' , " 
W. Borowskiego, Wa"rszawa, Aleje Jerozo"" 

skle 59. Żądać we wszystkich »pU*'c.^ 
I składach aptecznych. 

http://PIQ.Ut.KI
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Jakie istnieją podatki. — Zasada klasowości przy 
wymiarze pod; t ów. — Pożyczki. 

H ^agadnienie struktury gospodarczej 
sowieckiej jest już w samem zało-
— z teoretycznego punktu widzę 

^ bardzo ciekawe. 
Niesety, wiadomości, ukazujące się 
°zasu do' czasu w prasie rosyjskej , 
europejskiej, są nader skąpe, a przy 
bardzo często zaprawione zapasz-

1 1 1 agitacyjno - propagandowym. 
Ostatnio ukazała się na półkach księ 

^ s k i c h praca inżyniera Mikoła ja 
t

 S s echesa: „ O stosunkach gospadr-
JVch urjji sowieckie j " . Au to r staTa się 

sPo®ób objektywiny oświetlić proble-
' ekonomiczne Rosji, 
opodatkowanie obywateli w Rosji 
^ i i n c h { z w _ , k o m u n i m u wojenne-

^ b"iło zbędne. G o & o f d r k a polegała 
^zaopatrzeniu ludności przez państwo 

wszystkie potrzebhe towary in na-
. (Artyści ot rzymywal i za koncert 

kaszę lub t. p.). 
. ^opieró z chwilą wprowadzenia w 
^ °k nowej po l i tyk i gospodarczej, w 

^ 2 k u z częściowem uznaniem prywat 
^ własności, możemy mówić o sysle-

Podatkowym w Rosji. 
^ godnie z teorją, podatki i w prakty-

^ ą zawsze celom czysto f iskalnym 
, t a r z a j ą środki do pokrycia wyda l -
^ Państwowych. W przeciwieństwie 
,^. t ego w U T 1 j i sowieckiej podatki speł-

cele polityczne względnie gospo­
do - polityczne. 

* * 
* i Podzielić je możemy na t rzy gruy, z 

j ^ o h pierwsza: bezpośrednich, pan­
ic J > V y c b tworzy niejako podstawę ca-
tł l". ^s ten iu . Do niej w pierwszym 

należy podatek rolniczy. 

s * . . . 
J ^ ilość zboża i wszystko odstawić 

opłaty za patent i z podatku obrotowe­
go. Patenty opłaca się półrocznie, bez 
względu na wysokość opłacanego po­
datku obrotowego. Kategorj i patentów 
jest pięć. Do pierwszej zaliczeni są do­
mokrążcy, następnie mniejsi i więksi de 
taliści. Czwarta "kategorja obejmuje han 
del hur towy °a mniejszą skalę, przy ka­
pitale zakładowym 50.000 rb . 

Do ostatniej piątej grupy należą 
wszystkie większe przedsiębiorstwa z 
liczbą zatrudnionych ponad 7 osób i ka­
pitałem zakładowym ponad 150.000 ru ­
b l i zł. 

Podatek obrotowy opłacają równfeż 
i przedsiębiorstwa państwowe, jednak 
w celu podniesienia zdolności konkuren­
cyjnej tychże, opłacają one nie posz­
czególnie, lecz jako zjednoczenie, pozo­
stające pod jednym zarządem. Wobec 
tego, obroty między przedsiębiorstwami 
jednego trustu państwowego są wo ln 
od podatku obrotowego. 

* * 

w okresie porewolucyjnym 
bowiązany wyprodukować przepi-

.miasta, za wyjątk iem tego, co zuży-
we własnem gospodarstwie, 

w a to miał otrzymywać produkty 
j ^ y s ł o w e . System ten zwany „Pro-
vJf*erstka" zawiódł szybko tak, że 
,t> zastaoiono Go innym t 

Druga grupa to podatki pośrednie t. 
zw. akcyzy. T u należą opłaty za ty toń 
i papierosy, gilzy i b ibułk i , zapałki, p i ­
wo, wody owocowe o sztuczne mineral­
ne, cukier, sacharynę, herbatę, kawę i 
ich surogaty, sól, naftę, benzynę, spiry­
tus, koniak, alkohol, drożdże takża su­
szone, świece woskowe i wino. 

Pozatem obłożone akcyzą są: przę­
dze bawełniane, wełniane itp., jedwabie 
i surowy jedwab i i»ne tkaniny, sprowa­
dzanie z zagranicy. Dalej koronki , przed 
mioty galanteryjne i t . d. 

Wysokość tych stawek akcyzowych 
nJe jest stałą, waha się ustawicznie. 
Rząd w drodze dekretu od czasu do 
czasu ogłasza ich wysokość 

Wszelkie ar tyku ły , które nie odpo­
wiadają stopie życiowej szerokich mas 
opłacają podatek luksusowy. 

Stawki tego podatku wahają się za-
leżinde od rodzaju towaru między 6 a 12 
p r o c 

iennkzy w 
— : o : — — 

zw. 

j j j ^ ^ a ł on na tem, że chłop in natura 
^ f c z a ł 10 proc. tych produktów, 

Wytwarzał . A le i tein podatek 
p j j ^ b i a ł szerokie ko ła chłopskie n i « -
j a ź n i e wobec rządu, dlatego 12 kon 
^ Partyjny wprowadzi ł jednolity po-
jy^. rolniczy. Początkowo by ł on 
f ł ( / ' f t r a i n y w naturze w wysokości 10 

e n- t , pozostawiając p ła tn ikowi w y -
ijcj ^oduk tów , obliczonych w stosunku 
^ f e d n o s t k i żyta" . Obecnie jest wy-
fy]T?anY na pół Toku wcześniej, tak że 
fejj może go wkalkulować. Płatny 

lYlko w gotówce. 

** 
°datek dochodowy opłacają wszy­

ł a , ^ r y c h dochody przekraczają 150 
d j j , ' z l o tych miesięcznie. Stawki po 
\ <Ba płatników, k tórzy zaTa-

władną p r a c ą , są stosunkowo ° is 
^ ł i ^ , 1 : a c z n e m i s a - dla tych, k tórych 
b j ^ ^ y płyną z kapitałów, przedsię-

p * * lub handlu. 
ł ( & u 0 < * a t e k dochodowy jest „bronią w 

Proletarjatu". Ma on przeciwdżia 
g ż e n i u się w ie lk ich kap i ta łów w 

kic^ Prywatnych. Zarazem jest środ 
VĄc.' Przyczyniającym się do u p r z y 
ł o ą c

1 t > W a n ' a kapi ta łu państwowego czy-
U ĵ ^° zdolnym do w a l k i konkurencyj -

Przedsiętóorstwami prywatnemi . 
* * 

l e k przemysłowy, podobnie jak 
8 k łada się z d w u części: z t. zw 

Trzecią grupę podatków stanowią 
bezpośrednie podatki gminne, k tórych 
pobór został ostatnio świeżo uregulo­
wany. 

I tak gminy mają prawo do 100 proc. 
dodatku od podatku przemysłowego. — 
Pozatem pobierają: 

podatek od nieruchomości ( u nas pań 
stwowy) w wysokości nie wyżej 5 pr. 
dochodów brut to, podatek od miesz-
kańf o których obszernie niżej), spe­
cjalne podatki od bydła za wyi^tkńem 
koni , od frachtów kolejowych ; okrę­
towych, od wyszynku, handlu domo­
krążnego, od pojazdów i wozów, ro ­
werów, automobilów, jachtów i mo­
torówek, od ogrodników, za przypro­
wadzenie bydła na targ. Dodatek nie 
wyższy ,nad 100 proc. do wszelkich 
należytości sądowych i do aktów n 0 . 
tarjalnych, podatek giełdowy 10,2 pr. 
od sumy tranzakcji), 4 proc. przy kup 
nie lub sprzedaży budynków, względ­
nie od uzyskania prawa budowania, 
w końcu od plakatów, afiszów i wszel 
kiej reklamy. 
Najciekawszym z tych miejskich po 

datków jest podatek mieszkaniowy. W ie 
my, że zaraz po wybuchu rewolucji , do­
my w Rosji zostały umiastowione, a za­
tem już samo opłacenie keniornego jest 
pewnego rodzaju podatkiem. 

Lokatorzy poszczególnych domów u-
tworzy l i „spółdzielcze związki mieszka­
n iowe", które po okresie demokratycz­
nym, rządzą się obecnie po sowiecku" . 
Wyłączeni bowiem są z tych związków 
ci, k tórzy nie żyją z pracy własnych rąk 
i nie mają prawa wyborczego do sowie-

Słaba tendencja na rynku 
towarów bawełnianych. 

Na rynku towarów bawełnianych sy­
tuacja nie uległa zmianie. 

Zjazd kupców jest niewielki . Tranzak 
cje dokonywane są wyłącznie towarami 
letniemu. Poszukiwane są kretony i mu­
śliny, k tórych brak daje się w dalszym 
ciągu jdczuwać na rynku. 

Towary białe całkowicie w zaniedba 
niu. Dokonywane są jedynie tranzakcje 
towarami wybrakowaneml 

Tendencja na ogół b. słaba. 
Tranzakcje towarami letnieml doko-

nywaine są przy pokryciu do 25 proc. 
go tówk i i weksflowem do 60 dn i 

Zniżka cen towarów 
zgrzebnych i półwełnianych 

Na r ynku towarów zgrzebnych i pół­
wełnianych nastąpiła wskutek zniżkowej 
tandecji cen wełny, nieznaczna 1—3 pr. 
zniżka cen. 

Daje 6ię odczuć powstrzymywanie 
się od kupna. 

Poszukiwane są woale, szewioty i bo 
słony półwełniane. 

Tramzakcje dokonywane są przeważ­
nie bezgotówkowo przy pokryciu wek­
slowem do S0 dni. 

Przy tranzakdjach gotówkowych u-
dziela się znaczny, sięgający 14 procent 
rabat od cennika. 

Pierwsze jaskółki sezonu 
zimowego na rynku towa­

rów czesankowych. 
Pomimo zniżkowej tendenoji na r y n ­

k u wełnianym, ceny przędzy czesanko­
wej utrzymują się na dotychczasowym 
poziomie. 

Niektóre przędzalnie przędzy czesan 
kowej jak np. Dessurmont nie liczą się 
zupełnie z tendencją zniźwoą surowca. 

Na rynku towarów czesankowych w 
porównaniu z ubiegłym tygodniem panu­
je ożywienie, 

Obok towarów letnich zakupywane 
są towary zimowe paltotówe, co wska­
zuje na rychłe zakończenie sezonu let­
niego. 

Tramzakcje dokonywane są przy po­
kryc iu wekslowem do 130 dm 

G O T Ó W K A 
Dolary 5,18 — 5,185 
Franki franc. 27,05 
Funty ang. 25,21 

CZEKL 
Holandja 209,— 
Londyn jak gotówka 
N o w y York jak gotówka 
Paryż jak gotówka 
Praga 15,42 
Szwajcar ia 100,60 
Wiedeń 73,175 
W ł o c h y 21,35 

PAPIERY P A Ń S T W O W E I L ISTY ZA­
S T A W N E 

Pożyczka złota 70,— 
Pożyczka dolarowa 59,—* 
Pożyczka kole jowa-°0 — 89 — 90 
Pożyczka konwersyjna 50,— 
4 1 pól proc l isty zastawne ziemskie 

23, 22,75 — 23,25 
4 proc. l is ty zastawne ziemskie 2 1 , — 

20,75 — 21.25 

AKCJE. 
Bank Dyskon towy 6.50 — 6,65 
Bank Hand lowy 5,75 
Bank dla Handl. i Przem. 1 , — 
Bank Przem. L w ó w 0,28 
Bank Zjedn. Ziem Polsk. 2,50 
Bank Za robkowy 8,50 
K i jewsk i 0,15 
Siła i Świa t ło 0,26 — 0,27 
Chodorów 3,80 
Cukier 2,75 — 2,73 
F i r ley 0,35 
Węgie l 2,29 — 2,22 
Nafta 0,22 
Nobel 2,01 — 1,99 
Cegielski 0,45 
Fitzner 3,20 
L i lpop 0,70 — 0,69 
Modrze jów 3.60 — 3,55 
Norb l in 0,81 0,82 
Ostrowieckie 5,35 — 5,40 
Pa rowozy 0,67 — 0,83 — 0.82 
Pocisk 1,20 — 1,18 
Rohn i Ziel . 0,42 
Rudzki 1,33 — 1,37 
Starachowice 2,49 — 2,47 
Zieleniewski 10.75 
Zawierc ie 14,50 — 14,35 
Ż y r a r d ó w 8,20 — 8,50 — 8,30 
B o r k o w s k i 1,27—1,15 
Synd . Roln iczy 2,35 
Haberbusch 5.60 
Polbal 0,44 
Spiry tus 1.65 
Lombard 1,20 

tu . Czynsz jest obliczany według socjal­
nego i materjalnego stanu lokatora. A 
więc najmniej płacą robotnicy, potem 
pracownicy o pewnej wysokości docho­
dów, w końcu wszystkie „nieczynne ele­
menty", dla których niema oznaczonej 
granicy wysokości czynszu, a które pła­
cą według wolnej umowy z zarządem 
domu. Zdarza się wtedy, że gdy np. w 
Moskwie robotnik za pokój płaci 3—4 
ruble, pracownik nieco lepiej uposażony, 
za tak i sam pokój 10—12 rubl i , a kupiec 
względr.de przedsiębiorca prywatny 150 
—160 rubł i zł. 

Ci ostatni opłacają ponadto 100 proc. 
czynszu, jako podatek mieszkaniowy. 

Niedawno nałożono na obywatel i no­
wy podatek, t. zw. „związkowy podatek 
dla rozwoju spółdzielni budowlanych". 

Zarządy domów znajdują się prze 
ważnie w rękach robotników i komuni­
stów, k tórzy często z zajadłością ściąga­
ją należne poda tk i 

Wspomnieć musimy jeszcze o pożycz­
kach wewnętrznych, corocznie się po­
wtarzających premjówkach, które są ni-
czem innem, jak pewnego rodzaju opo­
datkowaniem. Każdy bowiem prywatna 
przedsiębiorca musi nabyć procentowo 
do wpłaoonych podatków pewną ilość 
tych pożyczek. Pozatem przy dostawach 
otrzymują dostawcy 15 proc. sumy, w 
tychże samych pożyczkach. 

Jak widzimy zatem z powyts/ego w 
unji sowieckiej podatki mają na wzglę­
dzie mietylko przedmiot opodatkowania, 
ale przedewszystkiem podmiot opodat­
kowania, kierując się przy wymierzę i 
poborze zasadą klasowości. 

Podatki bowiem mają być jedną 
z wielu bronj proletarjatu w walce z ka­
pitałem i przyczynić się do urzeczywi-st-
nienia celów politycznych również na 
terenie stosunków gospodarczych. 

TV. Adolf M a r k ^ ^ L w -
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Zawiadomienie. 
Uprasza się wierzyciel! Pawła Makówki, zam. 
w Łodzi przy ulicy Napiórkowskiego Nr. 39 
o zgłoszenie sie, we własnym Interesie do 
Izraela Kutnera, ul. Zgierska 14, od 9—11 rano. 

i Ginii 2 
im. E. OrzeszKowej w Łodzi 

A l . Kościuszki 2 1 , podaje do wiadomości 
ż e e g z a m i n y w s t ę p n a d o k lasy B. I C. 
rozpoczną sie. w dniu 2 5 - g o m a j a r.b. o go­
dzinie 9-ej rano, zaś do Elu l-oj d o 6-eJ 
włącznie dnia 15-go c z e r w c a b. r. o godzinie 
8-ej rano Zgłoszenia uczenie przyjmuje kance-
larja gimnazjum codziennie v godz. szkolnych. 

Najtańsze źródło. 
Wielki wybór maszyn najlepszych 

systemów, nowe 1 używane. 
Taśmy I gat. I Inne przybory do 

maszyn. 
Nauka pisania na maszynach. 
Reperacja maszyn wszelkich 

systemów. 

Adolf G o l d b e r g 
Andrzeja Nr. 1 I-sze piętro. 

Telefon 37-54. 

Zygmunt Kaczorowski 
instruktor ogrodnictwa na Okręg Łódzki, nagrodzony 
dyplomem uznania na wystawie ogrodniczej w Łodzi. 

Przyjmuje zakładanie ogrodów, doprowadza zaniedbane 
do porządku. Urządza plantacje dochodowe. Obejmuje 
w stałe Inspekcje, ogrody. Udziela wszelkich porad 

w zakresie ogrodnictwa. 
L ó d * , u l . S i e n k i e w i c z a fto 6 2 . 673—6 

D o s p r z e d a n i a 11 

Muldenprasa1^ 
w dobrym stanie of sub 

.Prasa". 

TANIE KOŁDRY 
nt letnie mieszkania 

PUCH i PIERZE 
poleca 

Wytwórnia kołder 
Z . C H Ą D Z Y Ń S K I E J 

Przejazd 16. 

Oferty sub ,43" w 
administracji R e ­
publiki". 

4 - p o k o J o w e 700-2 

mieszkanie 
/. wygodami w centrum miasta od zaraz 

p o s z u k i w a n e . 
Oferty sub „L. S." do adm. .Republiki 

L O K A L E 
mieszkania 

poszukuje i poleca 
Biuro .RUCH* 

Plotrkowaki S8. 

P O K O J E 
umeblowane 

DOSIUKUIC OOLCO 
biuro .RUCH-

Piotrkowska 38 

Związek Zawodowy Pracowników ffandlowycti i BlarowyA m. lodzi 
A L . K O Ś C I U S Z K I 2 1 . 

Dnia 16-go maja r. b. o godzinie 8 wiecz. w lokalu własnym odbędzie 
sie. w l l -g im t e r m i n i e 

Doroczne Walne Zebranie 
członków Związku z następującym porządkiem dziennym' 

1) Zagajenie i wybór Prczydjum 
2) Odczytanie protokutu poprzedniego Walnego Zebrania, 
3) Sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 
4) Wnioski Znraądu i Komisji Rewizyjnej. 
5) Wnioski Grupy członków: a) zmiana § 45 Statutu o wyborach władz 

związkowych, b) zmiana fi 7 Statutu o przyjmowaniu w poczet człon­
ków Związku, c) przystąpienie Związku do Okręg. Komisji Zw. Zawód. 

6) Zatwierdzenie budżetu na rok 1925. 
7) Wybory Zarządu, Komisji Rcwizy|ncj i Sądu Koleżeńskiego. 

O liczne i punktualne przybycie prosi Z A R Z Ą D . 

Szkoła Berlitza 
H o t e l S a y o y 

= Nowe Kursy •» 
Anglelsk., Francus, Niemieck. i in. 

11—16 M a j a 
Zgłoszenia codziennie: ^odz. 0 rano 

0 wiecz. . 46S8 

Licytacja. 
W dniu 15 maja b. r. o godz. 10 

rano odbędzie się w domu przy ulic 
Kilińskiego 86 licytacja sądowa różnycl 
mebli nowoczesnych. 846 

Ostrzeżenie. 
Dowiedziawszy się, że mą/ 

mój Plnkus Flunk ma zamiar oddać, 
w najem mieszkanie przy ulicy 6-go 
Sierpnia Nr. 25, ostrzegam reflektan-
tów, że powyższe mieszkanie jest 
moje na co mam odnośny piśmienny 
dowód właścicielki domu. 

Wobec powyższego oddanie 
w najem mieszkania przez PInkusa 
Flunka nls może mleć prawnych 
skutków. 

DL F. FIU. 
Z powodu wyjazdu okazyjnie dój 

odstąpienia od zaraz 

5 (Mtio) pokojowe słoneczne 

mieszkanie 
w śródmieściu z wszclkicmi wygodami 
wraz z całkowitym urządzeniem. Cena 
przystępna. Oferty aub. „Przystępna". 

niewyczerpane źródło adresów. 
„ W I L N O " . Księga Handlowo- Prze 
mysłowo-Informacyjna wyszła z druku 
i daje szczegółowe informacje o han­
dlu i przemyśle Ziemi Wileńskiej, opra' 
cowane przez A. Skarżyńskiego, b. In 
spektora Skarbowego. Księga przeszło 
600 stron z przesyłką 7 złotych. Re­
dakcja: Wilno, Garbarska I. 867 

Ogłoszenie. 
Niniejszym podaję do powszechnej 

wiadomości, iż na mocy wyroku Sądu 
Polubownego t dnia 5-go kwietnia r.b. 
firma ..S. Rotbcrg i J. Abraraczyk" 
w Łodzi przy ul, Piotrkowskiej Nr. 49 
i Gdańska Nr. 80 została rozwiązana. 

J. AbramczyK. 
H U B ĉ cwwibbw 

Mechaniczna 

w n a j l e p s z e m cent rum mias ta 
przyjmuje na lohn ua w a r s z t a t y 
3 6 , 42 I 64 c a l o w e . Wszelkie 
maszyny pomocnicze na miejscu 

Pracuje obeeme 

16 godzin dziennie. 
Reflekt.incl złożą oferty pod „A. B 
100" do administracji niniejszego pi-
sma do dnia 20 maja r. b. 849 

Ł ó d ź , K i l i ń s k i e g o 7 2 , 
t e l e f o n 6 8 

(na js ta rsza f a b r y k a t e k t u r y 
smotowcouio j w L o d z i , 
z a f o z o n a w r o k u 1 9 0 O ) 

po leca p r z y nadchodzącym 
s e z o n i e 

swoją wyborową 
t e k t u r ę s m o ł o w c o w ą 

m a r k i „ B I T U M " 
u/e w s z y s t k i c h grubościach 

o r a z 

s m o l ą p r e p a r o w a n ą — 
p a k w ę g l o w y , 

m a s ą s k l e j n ą i t . p. 

^ i mmiliir̂ i II 
Lecznica Zębów 

L e k a r z a - d e n t y s t y H . P R U S S 
145 P i o t r k o w s k a 145 
Plombowanie I wprawianie zębów 

PŁftTA NISKA — PODŁUG TAKSY. 

i inne, suknie trlkotinowe 1 c p. 
p r z y j m u j e d o r e p e r a c j i . 

uL 6-go sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk. 

DOBRA KSIĄŻKA 
jest najlepszym przyjacielem każ­

dego człowieka, 
Wielki wybór dobrych książek 

poleca 

Wypożyczalnia Książek 
w językach: polskim, francuskim 

niemieckim i rosyjskim 
A L F R E D A STRACJCHA. 

ul. Prez. Narutowicza 14. 

Dywan perski 
tozm. mtr. 3,60 x 1,75 

kasa ogniotrwała 
w i e d e ń s k a 729—2 

okazyjnie tanio do sprzedania. 
Wiadomość: Plokrknwska 123 m. 6-

L 

pragnie być nleza 
ieźną samodzielną 
zupewnlć sobie byt 
skorzysta z jedynej 
okazji wyuczenia się 
w dziesięć tygodni 
gruntownie roboty 
kapeluszy (modnlar 
stwa) przy pracoW' 
ni kapeluszy prowa 
dzonej przez Ml' 
strzynlę Warszaw 
sklego Cechu Aiod 
nlarstwa b. współ­
pracownicę znanego 
domu mód w War­
szawie .Bogusław 
Herse". Informacje 
od 4—6. Zachod­
nia MV 72, parter 
w bramie 814-2 

Salon 
urody 

Dzielna 41 m. 24 
Leczenie wszelkich 
wadliwości cery po 
dług najnowszych 
systemów francus­
kich i szwedzkich 
oraz pielęgnowanie 
i farbowanie wło­
sów. Przyjmuję od 
12—6 p. p. 853 
«AEE«EOEEEE« 

Dr. S. 

Chcoby skórne 
i weneryczne 

Konstantynowska 12 
od 9—1 i od 5—8 
(Dla pań osobna 

poczekalnia). 

Dr. m e d . 

Specjalista chorób 
skórnych, wenery 
cznych 1 moezo-

płcl owych, 
Przyjmuje od 4 do 

8 popol 

Sienkiewicza 34 

i 
Dr. 

G d a ń s k a 4 2 
(Długa). 

Choroby s k ó r n e 
1 w e n e r y c z n e 
Przyjmuje od 12—2 

do 21 5— 8. 
[SB 

Specjalista chorób 
skórnych i wene 
tycznych i włosów 
Gabinet Róntgena 
i Śwlatło-Ieczniczy 

Dł.Piotrkowska 144; 
róg Ewanglelicklej 

Tel . 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2j 
i 6-8. Dla pań od­
dzielna poczekalni A 

od 6-6 pp. 

L 
Dr. med. 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

i promieniami 
Rontgens. 

Zawadzka J6 l 
Telefon Nr. 25-3y 

PnyJmuJ* od » — 
i od 4—« 

Oli n»n od 4—5 

Dr. med. 

C e g l e l n l a n a 4 3 

Choroby skórne, we 
oerycznei moczoplciowt 
Leczenie sztuczne 
słońcem wylyno-
wem. Przyjmuje 

od 5— 8 

Dr. med. 

Południowa Nr. 2^ 
telef. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-
rycinych Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa). Przyj, 
iimje od 8 do 10 r 
od 4 i pół do 8 w. 

Kupno i sprzed 
Meble, dywany,lóż-
lll ka metalowe, 
wózki, kołyski, le­
żanki, łóżka polo­
we na letniska po­
leca najtaniej Ma­
gazyn Mebli W Ro-
miszowskl, Piotr­

kowska 116 I p fr. 
Ul. 21-61. 217-15 

Nauka lwy ' 1 1 0 1 " 
Btudent udzio}» 
u cji w zakrt* 

szkoły łred"'^ 
Specjalno- M 
matematyk*. ^ 
stantynowsk* f» s 

Kupno i sprzed 
Meble, dywany,lóż-
lll ka metalowe, 
wózki, kołyski, le­
żanki, łóżka polo­
we na letniska po­
leca najtaniej Ma­
gazyn Mebli W Ro-
miszowskl, Piotr­

kowska 116 I p fr. 
Ul. 21-61. 217-15 

I literatury. P«*» 
Nr /MZsborgJ* nobrze prosperują-

U ca piwiarnia o-
kazyjnie do sprze­
dania. Dowiedzieć 
się można na ulicy 
Łąkowej Ki 8. 

756—3 

I literatury. P«*» 
Nr /MZsborgJ* nobrze prosperują-

U ca piwiarnia o-
kazyjnie do sprze­
dania. Dowiedzieć 
się można na ulicy 
Łąkowej Ki 8. 

756—3 

{tudent rutyno^ 
u ny pedagog «G 
la lekcji w " " i , 
sie 8 klas. d j 
zagrożone 
Specjalno- < 
matyka,pol«'' 
ny bardzo P»J F 

n e . W l a d ^ f ; 
ul. Konstsny8»; 
ska 22, JĆWFRG 

tło sprzedania kle­
ił pak duży nowy 
jeszcze nie używa­
ny najnowszej kon­
strukcji. Of. sub. 
„K. 34." 803-2 

{tudent rutyno^ 
u ny pedagog «G 
la lekcji w " " i , 
sie 8 klas. d j 
zagrożone 
Specjalno- < 
matyka,pol«'' 
ny bardzo P»J F 

n e . W l a d ^ f ; 
ul. Konstsny8»; 
ska 22, JĆWFRG 

Tanio do sprzeda-
1 nia modna sy­
pialnia, stół oraz 
lóżne krzesła wy­

ściełane, leżanka 
w warsztacie sto­
larsko - taplcerskim. 
Zielona 39. 843 

Posady* 
liczeń VIII *G 

dycn na * G M 

Oferty sob. 
icus". J ^ , 

Tanio do sprzeda-
1 nia modna sy­
pialnia, stół oraz 
lóżne krzesła wy­

ściełane, leżanka 
w warsztacie sto­
larsko - taplcerskim. 
Zielona 39. 843 

famodzielny ś | u ' , 
isarzzns'ok«r^ 
kowalstwo i sp»% 
nie pragnie zoi«L 
posadę. Łask OWG 
do adm. R$f 
pod »F. F. 

'Motocykl 5-clo koń 
III ny marki (Phó-
nomen) na chodzie 
zaraz do sprzeda­
nia, Aleje Kośtiusz 
ki Nr. 79 w Kwia­
ciarni 845-3 

famodzielny ś | u ' , 
isarzzns'ok«r^ 
kowalstwo i sp»% 
nie pragnie zoi«L 
posadę. Łask OWG 
do adm. R$f 
pod »F. F. 

po sprzedania ma­
il szyna do szycia, 
rower i 3 dywany, 
używane. Główna 

Nr. 15 m, 3. 836 

Rozmai* * 
p»O» 

llrzepraszani ' 
P Jarzęblńsk ' f 0 . 
montera 
W n i f "Sklepi* 
w moim s.fa<y 
Przyrzekam le. ,j 
cześnfe, * e * ' 'L ł 
się to nie po*«M 
H. Klein, W- ^ 
borska 9, 

Dower w bardzo 
II dobrym stanic z 
powodu wyjazdu 

do sprzedania Wia 
domość: Zachodnia 
Nr. 72 mieszk. 8 

Rozmai* * 
p»O» 

llrzepraszani ' 
P Jarzęblńsk ' f 0 . 
montera 
W n i f "Sklepi* 
w moim s.fa<y 
Przyrzekam le. ,j 
cześnfe, * e * ' 'L ł 
się to nie po*«M 
H. Klein, W- ^ 
borska 9, 

od 1—4. 839 Zaooblone WWf 
Culko Waleri» ^ > 
1 da zgubiła P* 
port niemiecl" *fo 
dany w Ł o ° * ^ . 

Zaooblone WWf 
Culko Waleri» ^ > 
1 da zgubiła P* 
port niemiecl" *fo 
dany w Ł o ° * ^ . L o k a l e . 

Zaooblone WWf 
Culko Waleri» ^ > 
1 da zgubiła P* 
port niemiecl" *fo 
dany w Ł o ° * ^ . 

Ł koje z wygodami 
i używalnością ku­
chni w okolicy He-
lenowa do wynaję­
cia zaraz. Oferty 
.Zak* w admini 
stracjl „Republiki" 

• 7801 

Pokój z kuchnią 
wygodami oraz 

meble na Ul pię­
trze w śródmieściu 

odstąpię nalych 
miast. Oferty pod, 
„Słoneczny" ekła-j 
dać do adm. „Re­
publiki". 780-3 

Pokoje, mieszkanie 
różne sklepy po­
leca „Ogniwo" 

Sienkiewicza 67 Ce­
ny przystępne 736-3 

MIESZKANIA ~2 
In lub 3 pokojowe 
do wynajęcia Wia' 
domość: Cegielnia1 

na 40 „B1P". 8.8 

l POKOJE z ku-
4 chnią do wyna­
jęcia. Wiadomość: 
Biuro „BIP" Cegieł 
niana 40. 859 

300 złotych dam 
za jeden poko 

ik dla małżeństwa. 
Oferty pod „300 
gjtówka". 854: 

pokoju 

O k a z y j n i e 

do sprzedania 
różne paciorki i dże 
ty, oraz torebki pa 
ciorkowe od godz 

3-ciej do 6-ej 
Andrzeja 43 m. 13 
wejście z podwórza] I piętro 

nt lewo, 

umeblowa 
nego z nlekrępu-

jącym wejściem po 
szukuję w okoli­
ca, h Konstantynów 
sklej i 1-go Maja ffl 
Oferty pod „Jeny" I \ 

wij 

Dozalja Zakol'^ 
H zagubiła t r $ , 
sowe zaświao** M-

Zeronim.iW lJ 
cja od zapom°KJ3J 

lelena ChróśC 

1 zgubiła B>e t r i ,;;i 
wydaną W C..,K<" 
Chróścin, tmiti^\o. 
źmin po wia* 

Lekarz-o 
B. MarHuS* 

Piolrkowska 51 
TEL. 2 1 ' 2 3 ' 

przyjmuje cod*'^ 

r w a » ' 
3 - 7 po P o I ' 7 o ) 

l l i l l l i i n g 
oraz kroju , |ug 
cla nauczam! °" . 
udoskonalone)"^, 
tody u i l « d e " 

Zapisy od i . 

Pollioiofi» 
zk. '*0;̂ » inies 

Od zaraz do wyna' 
jęcia ładnie um> 

blowany pokój, 
Kilińskiego Nr. 

ul. 
19 

' l.nan. 
838—3 

cięiaroWĴ  
,ło używany Pjj, 

48 konL ^e

(Y| p i r 
na 61 m. 1 na 
tro front 

PienuineraiaJepDiili.i' wraz z ilustrowanym dodatkiem niedzielnym .Panora 
ma": w Łodil 4 zł. 20 gr.'miesięcznie. — Zamlelcowa 
5 zł. 20 gr. miesięcznie.—Zagranicą 7 zł, 20 mlesięczn. 

Odnoszenie do domu 30 groszy miesięcznie 
Republika" i „Ezpress Wieczorny" łącznie z odnoszeniem do domu zł. 7.50 mes. 

W TEKŚCIE 40 g ^ 8 * ' , , 
.. za wiersz mil. (na 4 szp« 

_ zaręczynowe I zaślub, oo tekście 10 złoty. Zamiejscowe o 50 proc. Zagraniczne o jv" ^0 
Jrożej. Za terminowy drun jgioszen admin. nie odpowiada Droone 10 gr. Poszukiwanie pracy 5gr. Najmniejsi" 

O R R L N C T O N I N • "WTCZAJNEi 8 gr. za wiersz milimetr, (na stronie 10 szpslt). 
W ^ 1 U 0 4 , C I l i d . rnll (na suonie 4 szoalty). NEKR0L03I 1 NADESŁANE 30 gr. 

50 i 

Za wydawnictwo .Republika* Sp. z ogr. odpM- Marjan Nusbaum Oitaszewskl.—Czcionkami .Republiki", Piotrkowska 49—Tłocznla, Piotrkowska l5.-Redaktor odp. Józef Burmso. 


